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Kraków, 6 sierpnia. 

Wspomnieliśmy wczoraj o artykule Pest. 
Lloyda, w kiórym ten kierujący a do rzą- 
du węgierskiego bardzo zbliżony orgao 
omawia projektowaną przez czeskie dzien- 
niki konferencyę klubów prawicy w spra- 
wie wznowienia ugody austro-węgierskiej. 
Jest w tym artykule zasłużona nauczka, 
dana Austryi co do stosunku, jaki pano- 
wać powinien między rządem a rządo- 
wem stronnictwem. „Jeżeli — powiada 
on — przywódcom Rady państwa podoba 
się, deliberować nad ugodą, to każdy uzna, 
iż mają oni do tego prawo. I my w Wę- 
grzech także sobie prawo do tego rości- 
my, chociaż u nas panuje zwyczaj, że 
stronnictwo rządowe naradza się 
łącznie z rządem, a nie bez nie- 
go lub może przeciw niemu“. 

Nazwaliśmy 1e słowa „zasłużoną na- 
uczką* — a zachodzi tylko pytanie, do 
kogo ona się odnosi, do rządu, czy do 
klubów większości Rady państwa? Pest, 
Lloyd tak ją stylizuje, jak gdyby kluby 
parlamentarne na nią były zasłużyły — 
nam się zdaje, iż przedewszystkiem i wy- 
łącznie rząd zasłużył. 

Nic słuszniejszego nad to, że między 
rządem a stronnictwem rządowem , po- 
winno być nieustanne porozumienie i sty- 
czność, inaczej bowiem rząd nigdy wie- 
dzieć mie może, jak stoi. nigdy swojej 
większości pewnym być nie może, a pań- 
stwo byłoby co chwila narażone na prze- 
silenia ministeryalne. 

Ale — pytamy — w jakiż sposób owo 
porozumienie ma być dokonywane? Qzy 
tak, że rząd zawsze przed stronnictwem 
swojem staje z dokonanemi fakta- 
mi, a wtedy stronnictwu nie innego nie 
pozostaje, jak se soumettre ou se demettre? 
czy też, jak to właśnie w Węgrzech 
się dzieje, że rząd, zanim z projektem 
jakim w Izbie wystąpi, pierwej się ze 


Lat temu dwieście. 
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OPOWIEŚĆ 
NA TLE DZIEJÓW KROACYI 
T. T. JEŻA. 


35 (Ciąg dalszy.) 

„Buntownicy*, było to miano ogólne, które 
obejmowało tak slawońców , ustąpionych Wyso- 
kiej Porcie na mocy traktatu vasvarskiego, a więc 
poddanych jej, jakoteż kroatów, poddanych mo - 
narchy , mianującego się królem kroackim. 

— Buntownicy | 

Wrażenie najpierwsze, jakie wiadomość ta śród 
niewiast sprawiła, było przekonanie, że bunto- 
wnicy lada moment do domu wiargną. Powstał 
Z TaCyi tej lament, który do takiego doszedł sto- 
puia natężenia, że aż rzezańcy z kijami interwe- 
niować musieli, perswadując w sposób nastę- 
pujący £ 

— (icho, wrony: 

— Giaury... a-jaj.jaj-jajl... — tłómaczyły się 
turczynki. } 

— Cóż wam giawry zrobią ? 

Nastąpiło uspokojenie „aw uspokojeniu - roz- 
ważanie położenia, W jakiemby 8 ę każda z oso- 
bna i wszystkie razem Wobec. giaurow znalazły. 
Wszystkie razem, gdy głośno mówiły, położenie 
to uważały za okropne; dla tego też każda z 08o- 
bna o uzbrojeniu się myślała i zbroiła się: obli- 
cze sobie serwatką myła, odzież piękną wkłada- 
ła, brwi czerniła, paznogcie malowała, włosy so- 
bie trefila, maściami się wonnemi smarowała. 
Jedna z dwóch młodych kobiet, CO po serbsku 
mówiły, odświętnie wystrojona, dó Marty weszła 
i, zastawszy ją z klęczek się zrywającą, a zwy- 
czajnie odzianą, głosem zdziwienia zawołała : 

— Cóż ty?... Nie wiesz, że giaury nadeszli ? 
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miesięcznie: 


stronnictwem swojem porozumiewa, pier- 
wej się. przekonywa, czy projekt może 
liczyć na większość, a dopiero wtedy go 
wnosi? W pierwszym wypadku stronni- 
ciwo rządowe staję się poprostu ministe- 
ryalną kohortą, która bez własnego prze- 
konania, bez sądu, bez namysłu ma od- 
dawać głosy według rozkazu minister- 
stwa — w drugim staje się ono napra- 
wdę rządzącem stronnietwem , które. re- 
prezentując wolę większóści wyborców, 
tę wolę w czyn wprowadza. Nie znaczy 
io, żeby rząd pozbywał się znowu swego 
zdania i przekonania i stawał się tylko 
komisyą wykonawczą stronnictwa. Prze- 
ciwnie, jest ou zawsze politycznym tegoż 
stronnictwa kierownikiem, zawsze on sa- 
mą wagą swego stanowiska, samym fa- 
ktem, iż z łona stronnictwa tego wyszedł, 
wywiera wpływ niezmierny na postano- 
wienia tego stronnictwa, a ten wpływ 
właśnie jest miarą, czy rząd ma jeszcze 
parlamentarną racyę bytu, czy ją utracił. 
Ale inna rzecz jest, taki wpływ upra- 
wniony, a inna stawanie przed stronni- 
ctwem w najważniejszych nawet spra- 
wach z dokonanemi faktami, tak, że stron- 
nictwo nie ma już wyboru jak tylko albo 
zaniechać obowiązku, który posłowi na- 
kazuje postępować według sumienia i prze- 
konania, albo też narażać państwo na nie- 
pewne Szanse ministeryalnego przesilenia. 

A tąk właśnie postępuje rząd hr. Taaf- 
fego z kłąbami prawicy, zwłaszcza też z 
najliczniejszem pomiędzy niemi Kołem pol- 
skiem. Istnieje ten anormalny stosunek, 
że jest wprawdzie stronnictwo rządowe, 
ale nie ma rządu parlamentarnego, i że 
stronnictwo na tok spraw nie wpływa, 
tylko sankcyonuje te, co rząd mu do za- 
twierdzenia poda wtedy, kiedy jest już 
faktem dokonanym. Do jakiegoś czasu ten 
dzban wodę nosić może — ale w końcu 
mu ucho urwać się musi koniecznie. Po- 
słowie mogą przez czas jakiś poświęcać 
swoje przekonania w interesie utrzymania 
rządu, który im się wydaje lepszyin, ani- 
żeliby był może rząd o inne stronnictwo 
oparty — ale jeżeli przez czas dłuższy 
każą im być tylko manekinami, tylko ma- 
szyną do głosowania, jeżeli raz i drugi i 
dziesiąty muszą głosami swemi sankcyo- 
nować to, co im się wydaje dla kraju, 
albo dla państwa szkodliwem — to nie 
dziwnego, że w końcu „ucho urwać się 
musi". I wtedy dzieje się to, co Pester 
Lloyd nagania, że stronnictwo rządowe 
obraduje „bez rządu a może nawet prze- 
ciw rządowi*. Ileż to razy czytać można 
w dziennikach węgierskich, że na posie- 
dzeniu stronnictwa liberalnego ten lub ów 


— Wiem... Słyszałam o tem... — odpowie- 
działa, wzruszenie radośne w sobie tłumiąc. 

— Czemuż nie odziewasz się i nie trefisz? 

— A toż na eo!... Rzecz wiadoma, giaury... 
Giaury, gołąbko, nic nie poszanują... 

Ochmistrzynie haremowe, które po wieści na 
miasto wychodziły, przynosiły wiadomości uspo- 
kajające. 

— (iaury nadeszli pod miasto, ale w mieście 
ich nie ma... Do miasta ich askiry nasi nie pu- 
SZCZĄ. 

Marty to nie pocieszało. Ona właśnie wejścia 
ich do miasta pragnęła. pragnęła, gorąco je przy- 
zywała, modlitwy o to do Boga słała i o ucieczce 
bardziej aniżeli kiedy przemyśliwała. Z powodu 
tego obserwacye z okna stały się Zujęciem jej 
ustawieznem, któremu nie oddawała się wówczas 
jeno, gdy bądź stara, bądź która z dwóch nie- 
wiast młodych w izdebce jej się znajdowała. Ob- 
serwacye te czyniła z drobiazgowością, któraby 
statyście zaszczyt przyniosła; nietylko bowiem 
patrzyła, ale i obracbowywała: obrachowywała 
czas, potrzebny ludziom, co z końmi do wodo- 
poju chodzili, na przejście tam i z powrotem. Za 
miarę rachunku brała pacierz. „Potrzeba jest ma- 
tką wynalazków“. Do zmierzenia przestrzeni pa- 
cierz odimawiała, po izbie chodziła i kroki liczyła. 
Ojcze nasz — kroków dwadzieścia. Liczbę Ojcze- 
naszów na dwadzieścia mnożyła. Od tego potrą- 
cała czas prawdopodobny, jaki potrzebn:m jest 
koniowi do napicia się. W sposób ten doszła że 
otwór w murze przez któryby się nad brzeg 
Drawy wydostać można, znajduje się na lewo 
gdzieś niedaleko. 

— 0, Boże:.. 0, Boże!... — wzdychała. 

Wzdychała, zamyślała się, serce jej moeno 
biło. 

O, jakże jej serce w piersi mocno  zakołatała, 
gdy do słuchu jej doszedł pierwszy wystrzał dzia- 
Do okna 
poskoczyła, okiem w jednę i drugą stronę po- 


NOWA 


minister zapowiada zamiar wniesienia ja- 
kiegoś projektu, że się nad tem żywa to- 
czy dyskusya, i w końcu klub uchwala, 
a rząd według tej uchwały postępuje. Czy 
u nas dzieje się co podobnego? Qzy p. 
Dunajewski zanim wniósł fatalny podatek 
od nafty w r. 1582, porozutniał się choć- 
by z tym tylko klubem, który tu w pierw- 
szym rzędzie powinien był być zapytany ? 

Więc — powtarzamy — admonicya 
Pester Lloyda zupełnie jest słuszna, ale 
odnosi się ona tylko do rządu. Niech ją 
więc rząd weźmie sobie do serca! 


| - — ace wz" — o 


Poseł do Rady państwa dr. Magg, należący 
do stronnictwa „niemiecko-austryackiego*, stawał 
temi dniami przed wyborcami swymi w Leibnitz, 
ażeby im zdać sprawę ze swych czynności. Po- 
lemizując z kluben niemieckim, dotknął między 
ianemi kwestyi odrębności-Galicyi. Wia- 
domo, że klub niemiecki w program swój przy- 
jął „oddzielenie Galicyi* a to w tym celu, ażeby 
posłowie polscy nie mieli wpływu na sprawy iu- 
nych krajów, przez co Niemcy byliby tam —jak 
w domu. Otóż dr. Magg wyraża się o tem, jak 
następuje: 

„Oddzielenie Galicyi (jako punkt programu, 
różniący oba opozycyjne niemieckie stronnictwa), 
małej jest wagi. Jest ono niem ożliwem bez 
uzyskania dwóch trzecich głosów w Izbie poselskiej 
i Izbie panów i bez sankcyi cesarskiej, gdyby 
zaś było wykonanem, to jest niepotrzebnem. 
Zresztą jest ono niewykonalne bez głęboko sięga- 
jacej zmiany ustaw konstytucyjnych, i zniżyłoby 
stanowisko Austryi poniżej Węgier o tyle, że 
tworzyłaby Austrya trzecią część monarchii. A 
wydanie Bukowiny, gdzie piąta część ludności 
używa języka niemieckiego? A 300.000 Niemców 
w Galicyi? Pomijając przeto inne, bardzo ważne 
ob:wy, jest owo oddzielenie Galicyi hasłem, z 
dobrego zamiaru płynącem, ale źle obmyślanem, 
tak, że obrońcy jego w następnych pięciu latach 
obecnego peryodu wyborczego tak samo do jego 
wykonania przystąpićby nie mogli, jak i w pierw- 
szym roku. Hasło to” dkje tylko wyraz bardzo 
zrozumiałemu, chociaż niejasnemu, uczuciu: ach! 
gdybyż sprawy w Austryi tak się rozwinęły, że- 
byśmy Niemcy mogli wszędzie czuć 
się zupełnie jak w domu!* 

Tyle dr. Magg. Nie wchodząc na razie w roz- 
biór kwestyi, czy program „oddzielenia Galicyi* 
jest w tej chwili wykonalny, i czy z polskiej 
strony byłoby krokiem mądrym obecnie klubowi 
niemieckiemu do wykonania tego programu po- 
dać rękę — winniśmy jednak kilku słowami na 
tę argumentacyę odpowiedzieć. Zwraca się ona 
bowiem już nietylko przeciw programowi klubu 
niemieckiego, przeciw takiemu oddzieleniu Gałi- 
cyj, jakie sobie ten klub wyobraża — ale zwraca 
się także przeciwko zasadzie autonomicznej od- 
rębności Galicyi, która, pomimo niewykonania re. 
zolucyi zr. 1868, programem kraju być nie prze- 
stała, 

Że do odrębności Galicyi potrzeba większości 
dwóch trzecich głosów w obu Izbach, i sankcyi ce- 
sarskiej, i głęboko sięgającej zmiany konstytucji, 
to nie jest rzeczą nową, o tem przed p, Mag- 
giem wiedziano dobrze, ale też przez to jeszcze 
rzecz sama nie staje się ani złą, ani niemożliwą. 


wiodła, nie zrazu osobliwego nie zoczyła; przy- 
patrując się atoli dłużej i pilniej, dostrzegła na 
moście ruch: wojownicy przez most śpieszyli i 
zatrzymywali się na przeciwnym brzegu rzeki 
w szańcu, na który poprzednio uwagi nie zwra- 
cała, wydawał się jej zdaleka zagrodą. Strzelanie 
z dział wciąż się powtarzało, ale na stronie in- 
nej. Jak okiem sięgała, niczego innego, z wyjąt- 
kiem ruchu na moście, dojrzeć nie mogła. Rze- 
ka płynęła, trzęsawiska się zieleniły, na wygo- 
nie osły się pasły, 

Strzełanie niebawem usiało, — do domostwa 
nadeszła wiadomość, że buntownicy pokazali się, 
ale odpędzeni zostali i że od posłanych na nich 
kul, zaginęło ich mnóstwo. Cyfra zginionych, 
szybko w górę rosła , — poczęła się od siedmiu, 
w godzinę niespełna doszła do tysiąca. Postać 
ostatnia, pod jaką się ona przedstawiła , wyglą- 
dała jak następuje: 

— Zginęło perewenków tysiąc, askiry łby im 
poodcinali i łby te wystawione będą na żerdziach 
dokoła murów Osieka. 

Ponieważ wiadomość ta nadeszła wieczorem . 
a zatem oglądanie łbów buntowniczych na żer- 
dziach* odłożyć należało do dnia następnego; 
turezynki spać poszły w nadziei widowiska tego. 
Marta spać nie mogła. Zasnęła nad rankiem do- 
piero i nie długo spała. Obudził ją huk działo- 
wy. Zerwała się, do okna poskoczyła i wpatrzy- 
ła się. Uderzył ją widok szańca przedmosiowego, 
ludem orężnym Zapełnionego i z dział sześciu 
strzelającego. Za wystrzałem każdym dym wyska- 
kiwał, w kłąb się zwijał, do góry unosił i w obłok 
rozchodził. Zajęło ją to żywo. Przypatrywała się 
i sprawy sobie zdać nie umiała ze znaczenia pał- 
by tej; wydawało się jej bowiem, że turcy strze- 
lają do trzęsawisk, śród których w oczy jej nie 
wpadał przedmiot żaden, ani ruch najmniejszy. 

Nadeszła jedna z niewiast młodych, do okna 
podbiegła, Martę ramieniem wpół objęła i, przy- 
patrując się, mówić poczęła: 
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Czyż dr. Magg ze swego stanowiska potępiał za- 
prowadzenie bezpośrednich wyborów, pomimo, 
że to wszystko także do nich się odnosiło? 

Że odrębność Galicyi obniżyłaby stanowisko 
Austryi wobec Węgier, Austrya bowiem tworzy- 
laby wtedy tylko */, część monarchii — jest 
zupełnie błędnym argumentem. Galicya bowiem 
uzyskawszy odrębność, nie przestałaby należeć 
do Austryi, t. j. do tak zwanej Przedlitawii, 
tak samo jak Kroacya nie przestała należeć do 
Węgier. Odrębność Galicyi nie obniżyłaby sta- 
nowiska Austryi tak samo, jak odrębność Kroa- 
cyi nie obniżyła stanowiska Węgier. 

„Wydanie Bukowiny* — to znaczy: 
wydanie na łup Polakom — jestto pusty irazes. 
Aneksya Bukowiny do Galicyi nie jest wcale ko- 
nieczną konsekwancyą odrębności Galieyi, Buko- 
wina istniałaby sobie tak, jak dotąd. A dzienni- 
ki polskia — i nasz między niemi nieraz 
to zgodnie z opinią kraju wypowiedziały, że na 
aneksyę Bukowiny nie ma u nas apetytu. 

Pozostaje więc 300.000 Niemców w Ga- 
licyi! — ostatni dra Magga argument. O tych 
może być spokojnym. My Polacy, zwłaszcza w 
Galicyi, mamy ten zwyczaj, że jak nas jest %0 
a jeden między nami Niemiec, to my dla niego 
mówimy po niemiecku. Polonizować ich prze- 
mocą nie będziemy. Polonizowali się u nas Niem- 
cy w tych czasach, kiedy za wyraz „odrębność 
Galicyi* można było pół życia w kozie przesie- 
dzieć i kiedy szkoły, sądy i urzędy wskróś były 
zgermanizowane — toż chyba eo innego a nie 
„odrębność* działa polonizacyjnie. Że zaś Niem- 
cy u nas muszą się uczyć po polsku — to tru- 
dno. Gdyby dr. Magg przesiedlił się do Włoch, 
musiałby się po włosku nauczyć. 

Ale jemu o eo innego idzie. Jemu idzie ta- 
kże o to, żeby Niemey mogli się wszędzie czuć, 


jak w domu, tylko że do tego „wszędzie“ 


zalicza on także Galicyę, gdy klub niemiecki Ga- 
licyę z tego wyłącza. A owo „w domu* znaczy, 
żeby wszędzie można jak w domu t. j. po nie- 
miecku gospodarzyć. A ne to już rady 
nie ma. Każdy chce przedewszystkiem u siebie 
być „jak w domu* t. j. gospodarzem. Jak dr. 
Magg nie pozwoliłby na to, żeby Polacy w Wie- 
dniu gospodarowali i znieśli niemieckie a zapro- 
wadzili polskie szkoły i urzędowali i sądzili po 
polsku — tak samo my jemu i jego rodakom 
gospodarstwa w naszym domu oddać nie radzi. 
I właśnie dlatego, jeżeli obecnie Żądania odrę- 
bności pozostawiliśmy na dalszą przyszłość, to 
nie jakobyśmy się jej zrzec mieli na 
zawsze, ale że chwilowe trudności i względy 
polityczne stają temu dziś jeszcze na przeszko- 
dzie. Za jutro nikt nie zaręczy. i 


Z dzienników rosyjskich. 


(O przyjażni rosyjsko-niemieckiej). 


Mosk. Wied, organ Katkowa, zamieściły w o- 
statnich dniach obszerny artykuł, zawierający 
uwagi o tak bardzo manifestowanej przyjaźni ro- 
syjsko niemieckiej. Artykuł ten w najzwiężiejszem 
streszczeniu opiewa: „Nie wiemy dokładnie, czy 
nasz minister spraw zewnętrznych uzna za po- 
irzebne jechać do Kissingen dla narad, a rzecby 
można dla czołobitności wobec gniewnego kanele- 
rza niemieckiego". Tu w nawiasie czynią Mosk. 
Wied. uwagę, iż podróże te do księcia Bismarka 
podobne są do starodawnych wizyt, jakie Moskwa 


— Buntownicy się w trawę pochowali, na 
drogę wyjść nie śmią, mos pokazać się boją. 
Nabijąż ich, nabiją askiry nasi... 

Gdy wyrazów ostatnich domawiała, z trzęsa- 
wisk wyskoczył dym i huknąt wystrz4. Po je- 
dnym nasiąpił drugi, trzeci i tak dalej -W po- 
wietrzu słyszeć się dawały gwizdy dziwne. Tur- 
czynka usta wpół otworzyła i zamilkła. Po chwili 
jednak odezwała się : 

— A patrz jeno... — rzekła, palcem w pra- 
wo pokazując. 

Marta w kierunku tym spojrzenie zwróciła. Na 
wygonie, jak się mogiły wznosiły, pokazały się 
dwie gromady ludzi, pożyskujących orężem, od- 
bijającym promienie słońca wschodzącego. W siro- 
nie tej odezwały się wnet działa tureckie. Huki 
następowały jedne po drugich, a po huku każ- 
dym, na wygon, padało coś nakształt piłki i szło 
dalej w podskokach. Gromady orężne wstecz się 
usunęły; ale z oczu nie zeszły, — zdawało się 
nawet, że nowe przybywają i to konne; wydało 
się następnie. że od gromad tych ku miastu idą 
wystrzały. Wystrzałów widać nie było, lecz sły- 
szeć sę dawały świsty, co się niby przez miasto 
przenosiły. Strzeiano za rzeką, strzelano z tej 
strony rzeki, strzelano gdzieś z tyłu. Turezynka 
lamentować poczęła i z izdebki wybiegła. Lamen 
tem wkrótce napełniło się domostwo, — znów 
rzezańcy z kijami i z perswszyą interweniować 
musieli. 

Marta nie lamentowała. Dzień cały, w ciągu 
którego strzelanina działowa to ustawała, to się 
wzmacniała, spędziła przy oknie, przypatrując 
się i modląc. Strzelanina umilkła całkowicie wie 
czorem. Nastąpiła cisza, tem zdawało się głęb- 
sza, że poprzedził ją hałas całodzienny. Domo- 
stwo pogrążyło się we snie. Nie spała Marta je- 
dna, — pociemku prześcieradło na pasy darła i 
pasy jeden do drugiego wiązała. Robiła to po- 
Śpiesznie; robota ta jednak przeciągnęła się za 
północ i, po północy dopiero, wstała, do okna 


Złotej hordzie składała — i piszą dalej: „Kan- 
clerz niemiecki zyskał wraz ze sławą, istotnie za- 
służoną, pewne mistyczne znaczenie. Ręka jego 
dopatrywaną jest na dnie wszystkich wypadków 
w czasach naszych; poczytywanym on jest za po- 
siadacza talizmanu, przed którym padają wszelkie 
przeszkody, i otwierają się wszystkie zamki. Bez 
pozwolenia księcia ani się położyć nie wolno, ani 
wstać; on trzęsie całym światem... 

„Czyż tak?... Czy nie nasza to wiara takie 
cuda tworzy? Właściwie: czy nie mocą przesądu 
naszego tak potężną jest ta siła? A skoro jest 
mowa o przyjaźni między Rosyą i Niemcami, py- 
tanie: czy jest ta przyjaźń koniecznością dla Ro- 
syi, i czy nie jest ona raczej wszystkiem dla Nie- 
miec? 

„Gdyby się urzeczywistniło spotkanie trzech 
ministrów — naczelnik naszego urzędu spraw 
zagranicznych mógłby dowodnie wykazać hr. Kal- 
noky'emu ten pożytek, jaki wyciągnęły Niemcy 
z przyjaźni swojej z Rosyą, i te klęski, jakie po- 
niosła Austrya, ponieważ nie umiała z przyjaźni 
rosyjskiej skorzystać... 

„l teraz dość, aż nadto, ażeby tylko Rosya wró- 
ciła sobie wolność działania, t. j.: ażeby przesta- 
ła być podściółką, a czar wszechpotęgi Niemiec 
pierzchnie w jednej chwili, i zajmą one miejsce 
swoje w szeregu państw innych. Powiadamy: 
dość, aż nadto, ażeby tylko Rosya wróciła sobie 
wolność działania, i zgoła przez to nie chcemy 
powiedzieć, że Rosya powinna wrogi stosunek 
wytworzyć do sąsiedniego mocarstwa. Pożądanem 
jest przeciwnie, ażeby się utrwaliły nasze przy- 
jacielskie stosunki z mocarstwem sąsiedniem, a 
utrwalić się mogą one nieinaczej, tylko przy zu- 
pełnej ich jasności i przy obopólnej swobodzie 
a wzajemnym szacunku stron obu. Nienaturalne 
to, ażeby wielkie mocarstwo, jak Rosya, na zaw- 
sze lub choćby na długo pozostawało w ślepej, 
upozorowanej przyjaźnią i przymierzem uległości 
woli obeej, niby w hypnotyzmie. Takie nienor- 
malne stosunki muszą zrodzić mnóstwo nieporo- 
zumień i pod zewnętrzną osłoną przyjaźni tem 
większą nagromadzę nienawiść wewnętrzną, któ- 
ra najkonieczniej wybuchnie tak czy inaczej, 
wcześniej czy póżniej“. 

Do czego nam przymierza ?— na co jakieś kon- 
certy? zapytuje dalej w czysto rosyjskim stylu 
organ p. Katkowa i woła: „Poco mamy zabez- 
pieczać pokój europejski? Cośmy za żandarmi po- 
koju europejskiego ? I co to wreszcie jest — ten 
pokój europejski? Moglibyśmy poprzestać na 
ubezpieczeniu pokoju dla Resyi w sferze intere- 
sów własnych. Dawniej jeszcze, kiedy między 
Rosyą a Niemcami istniały nieporozumienia, była 
mowa o jakiejś lidze pokoju, i wielki czarodziej 
polityki niemieckiej przez czas niejaki ciągle re- 
krutował ochotników do tej ligi świętej i w or- 
ganach swoich ogłaszał światu o przystąpieniu 
do niej tego lub owego mocarstwa Europy, nie- 
mal Francyi nawet, tak, że cała Enropa przeo- 
braziła się w wielką ligę pokojn, za której obrę- 
bem pozostawała Rosya jedynie, a ją-to właśnie 
trzeba było złapać. Jak tylko wskutku przyjsciel- 
skich wyjaśnień ministrów przystąpiła ona do 
ugody z Niemcami dla zabezpieezenia pokoju uro- 
jonego europejskiego, nagie zgasł urok powszech- 
nej ligi pokoju, do której uależały: Włochy, Hi- 
szpania, Turcya itd., itd. Wielka liga znikła, a 
została tylko Rosya, uwikłana w matnię. W imię 
zachowania pokoju europejskiego Rosya winna 
była wrócić do obowiązków gwarantowania: bez- 
pieczeństwa pokoju i wielkości Niemiec; niby 


podeszła, koniec jeden pasów związanych do 
przekładziny okiennej uwiązała, przeżegnała się 
i w chwilkę później zsuwała się po ścianie ze- 
wnętrznej. Czynność ta poszła jej pomyślnie. 
Jak skoro na ziemi stanęła, wnet, wzorem tur- 
ków, co ją na górze pojmali, chyłkiem przez 
ulicę pod mur i pod murem w lewo ruszyła. Po- 
śpieszała. Niebawem otworu w murze dopadła. 
Poszczęściło się jej;; gdyby się bowiem była o 
minut kilka spóźniła, natknęłaby się na ront, 
obchód czyniący i w ręce tureckie dostała. Gdy 
ront przechodził, ona się już u wodopoju znaj- 
dowała, w prawo się zwróciła i wzdłuż urwiska, 
w dół rzeki, brzegiem biegła. Biegła, — pośpie- 
szała. Brzeg suchy służył jej dość długo; nagie 
zabrakło takowego: dalejby płynąć chyba musia- 
ła, gdyby się brzegiem urwistym osłaniać chcia- 
łaa W punkcie tym czekał ja trud ogromny. Po- 
trzebowała wydostać się na niewysokie wpraw- 
dzie, ale prostopadłe urwisko. Ręce wyciągała, 
za krawędź się chwyiała, — ziemis się urywała 
i osypywała. Próbowała tu, tam, — nigdzie się 
na czemś i gdzieś oprzeć i wznieść nie mogła. 
Rozpacz ją ogarniała i strach przejmował, — nie 
pozostawało jej, jak do wodopoju wracać i pro- 
bować przemknięcia się wierzchem brzegu, wzdłuż 
muru, obsadzonego przez szyldwachów. Kiedy jej 
w myśli ta bardziej aniżeli ryzykowna ostatecz- 
ność stanęła, zwróciła się i zatrzymała. Chwilkę 
postała, następnie się nachyliła; poczęła kamie- 
nie i ziemię rękami zbierać i pod ścianą brzego- 
wą gromadzić. Zbierała, składała, zbierała, skła- 
dała; formował się z tego stopień, na który od 
czasu do czasu wchodziła i rękę do góry wycią- 
gała ; znów zbierała i składała. Pracowała póty, 
aż ramiona wyciągnąć, postać swoją łokciami 
udźwignąć i na brzeg się wydostać zdołała. 
(D. e. n.) 


GB" 


z Nna 78. 
W 
dla utrzymania koncgrtu europejskiego winna by- 
ła przejść całkowicie pod rozkazy dyplomacyi 
berlińskiej. Skrępowawszy nas, panstwo niemiec- 
kie stało się znowu mocarstwem wszechrozstrzy- 
gającem. Książę Bismark zapomocą koncertu po- 
trafił załatwić wszystkie sprawy jedną po dru- 
giej, jakie gë zajmowały, a nas tymezasem szczę- 
śliwie wyparto z półwyspu Bałkańskiego. Mając 
Rosyę w ręku, łatwo książę Bismark mógł ka- 
żdego zastraszyć, ktoby ;zechciał sprzeciwić się 
polityce jego; z drugiej strony można było Rosye 
straszyć to starciem z Anglią, to koalicyą euro- 
pejską, w przypadku gdyby polityka rosyjska po- 
zwoliła sobie działać poza koncertem, t. j.: nie 
podług komendy berlińskiej *. 

Niedość na tem; w imię przyjaźni zobowiązy- 
wani nawet jesteśmy w naszej gospodarce naro- 
dowej stosować się nie do potrzeb własnych, 
lecz. do potrzeb obcej strony... 

„Wcześniej łab później wypadnie Rosyi przy” 
płacić ciężkiem wytężeniem sił, jak to nieraz się 
jej wprzód zdarzało, ażeby przywrócić sobie go- 
dność, przywrócić niezależność... 

„Rosyjska idea monarchiezna jest czemś swi 
generis. dzennie różni się ona od idei monar- 
chii wszelkiej inne] w całym świecie. Niektóre 
ogólne właściwości klasyfikacyjne nie spokrewnisją 
wcale monarchii rosyjskiej z innemi i nie wspól- 
nego nie mają z jej indywidualnością, z jej żywą 
istotą, którą dzieje nadały monarchii rosyjskiej. 
Kierować się w polityce naszej pustą abstrakcyą, 
nie zaś pierwiastkiem, który istotnie żyje w lu- 
dzie naszym, nie zaś duchem, dźwigającym na- 
szą ojczyznę, jest to jedna z największych omy- 
łek, któremiśmy grzeszyli w przeszłości. Ten je- 
dynie może być naszym sprzymierzeńcem , kogo 
bieg wypadków zbliży do żywych, istotnych oj- 
czyzny naszej interesów, czy to będzie prezydent 
Stanów Zjednoczonych, czy chiński bogdychan. 
Nie potrzebujemy informować się, w jakiej klatce 
ten lub ów rząd umieszczają klasyfikatorzy ; myś- 
my powinni mieć na względzie tylko interesa oj- 
czyzny naszej i kierować się w sprawach na- 
szych, w zbiiżeniach i zrywaniach — jedynie o- 
bowiązkiem wobec losów Rosyi... 

„Pewni jesteśmy, że w tych słowach zechcą 
niektórzy dopatrywać sę aluzyj do przymierza 
francusko-rosyjskiego. ale stanowczo protestujemy 
przeciwko takiemu pojmowaniu słów naszych. 
Pragniemy, ażeby Rosyą znajdowała się w swo- 
bodnych, jakkolwiek przyjaznych stosunkach z 
Niemcami, ale żeby takie same stosunki łączyły 
nas z innemi państwami a także z Francyą, któ- 
ra, bez względu na to co o niej mówią, zajmuje 
coraz widoczniej to stanowisko w Europie, które 
jej przynależy.“ 

konkluzyi tego artykułu, należy przyznać, 
mającego wszelkie cechy szczerości, radzi mo- 
skiewski dziennik Rosyi zachowanie w stosunkach 
politpęznych ścisłej neutralności, która będzie 
„najwłaściwszą, najgodniejsza i najodpowiedniej- 
szą dla wszelkich jej interesów *. 


Sprawy szkolne. 


(Rosporządzenie w sprawie higieny szkół). 


Wobec znaczenia, jakie higiena szkół przedsta- | 
wia dla każdego społeczeństwa, przytaczamy po-j 
niżej 14 artykułów ułożonych przez wie deń-, 
ski miejski urząd zdrowia. Zawarte w nich my-, 
sli zasługują na uwagę wszystkich przyjaciół: 
szkolnietwa: 

1) Na wypadek pojawienia się zaraźliwych 
chorób między uc uiami lab ich współmieszkań | 
cami, należy zastosować się ściśle do istniejących 
przepisów, któte zawierają w ogólności odpowie- 
dnie pod tym względem wskazówki. | 

2) W razie, jeżeli nadejdzie uwiadomienie o 
zasłabnięciu jakiegoś dziecka, choćby nawet cho- 
roba mie była zaraźliwą, należy zażądać od rodzi- 
ców świadectwa lekarskiego, stwierdzającego ro-, 
dzaj choroby. W ten sposób uniknie się dalszego | 
dochodzenia na wypadek rzekomo zaraźliwych 
chorób i uprości się postępowanie w tych razach. 
Nauczyciele, zachowująe 16 świadectwa lekarskie, 
ułaiwią nadto zaprowadzenie zdrowotnej statysty- 
ki szkół, której brak dotkliwie daje się uczuwać, 
i zbiorą cenny maieryai, którego opracowanie bę- 
dzie zadaniem lekarza rządowego. 

8) W ogółe trzymać się należy zasądy, iż dzie- 
ci z pozoru chore, lub' cierpiące, powinny być 
odesłane do domu naryehmiast, i to w razie po- 
irzeby pod opieką. W szczególnych wypadkach 
należy nadto zwracać baczną uwagę na niektóre 
rodzaje chorób, które powtarzając się częściej, 
dają się juź w szkole obserwować. Jeżeli dzieci, 
ulegają napadom kaszlu, trwającym dłużej niż 
zwykły kaszel nieżytowy, a objawiającym się czę- 
sto po sobie następującymi wybuchami przy- 
czem twarz się czerwieni, oddech staje się 
gwiżdżącym, a w końcu przychodzi duszność i 
wymioty, należy je odesłać do domu, gdyż na- 
suwa się podejrzenie, że cierpią na krztusiec; na- 
leży nadto uwiadomić o tem miejskiego lekarza 
za pośrednictwem urzędu gminnego. Podobnie 
też w raza h, gdy między mieszkańcami zdarzają 
się częste wypadki odry, powinno się uwalniać 
na 5 do 6 dni od nauki szkolnej te dzieci, któ- 
re cierpią na katar, kaszel lub zapalenie oczu, 
gdyż czas ten wystarczy, ażeby się przekonać o 
rodzaju choroby i o tem, czy dalsze uczęszczanie 
do szkoły jest możebnem. 

4. Dzieci, cierpiące na egipskie zapalenie oczu, 
o ile uczęszczanie ich do szkoły jest ze stanowi- 
ska lekarskiego dozwolonem, powinny być odosa- 
bnione od reszty dziatwy, a obcowaniu ich z in- 
nemi dziećmi należy w stosowny sposób zapo- 
biedz. 

5. Dzieci, dotknięte wyrzutami naskórnemi, 
powinny zaprzestać uczęszczania do szkoły: od 
ich rodziców należy zażądać swiadectwa lekar- 
skiego, stwierdzającego rodzaj choroby. 

6. Dzieci, na których pojawia się pasożytne 
owady, należy na kilka dni wydalać ze szkoły; 
od rodziców zaś powinno się zażądać , ażeby złe 
w przeciągu tego czasu usunęli. 

7. Dzieci, cierpiące na napady kurezów, należy 
powstrzymać od uczęszczania do szkoły, dopóki 
lekarz nie zbada ich cierpienia. Powinno się nadto 
uwiadomić o tem Radę szkolną okręgową w celu 
zbadania sprawy przez miejski urząd zirowia, 
podobnie jak i w poprzednich wypadkach byłoby 
pożądanem, ażeby miejscowa Rada szkolna otrzy- 
mywała za każdym razem doniesienie. 

8. Dzieci, mające osłabiony lub krótki wzrok, 


s 
należy umieszczać w pierwszych ławkach i zape- 
wnić im ile możności jak najkorzystniejsze świa- 
tło. Trzeba tu zwracać przedewszystkiem uwagę 
na te dzieci, które muszą zbliżać książkę do oczu 
na odległość mniejszą niż 30 centymetrów. Uży- 
wać okularów wolno dziatwie szkolnej jedynie na 
podstawie porady lekarskiej. Dzieciom takim po- 
winno się dobierać stosowną robotę ręczną, a 
zarazem ograniczyć jej wymiar. Nie należy nadto 
przeciążać takich dzieci zadaniami domowemi. 

9. Dzieci, mające tępy słuch. powinny również 
siedzieć w pierwszych ławkach. Jest obowiązkiem 
nauczyciela wpływać na rodziców takich dzieci, 
ażeby się postarali zawczasu o stosowną pomoc 
lekarską, gdyż dolegliwość ta, pochodząca nieraz 
z cierpień kuiaralnych, może się często zakończyć 
wyzdrowieniem , lub przynajmniej stanowczem 
polepszeniem. 

10. Dzieci, cierpiące na skrzywienie stosu pa- 
cierzowego, powinny, jeżeli się to zgadza ze zda- 
niem lekarza, nosić ortopedyczny gorset. Jeżeli 
się pokaże, że dziecko takie, siedząc w zwykłej 
ławie szkolnej, musi się zbytecznie nachylać, w 
czem mu zresztą ortopedyczny gorset może być 
zawadą, należy podnieść przód ławki, o które 
dziecko opiera się pisząc. Powinno się przytem 
zważać na to, ażeby dzieci, dotknięte tem cier- 
pieniem, pochylały głowę w stronę łopatki wyż- 
szej. Szczególną zaś należy mieć w tych wypad- 
kach baczność na naukę gimnastyki, której dziecko 
takie powinno uczyć się ile możności osobno we- 
dług wskazówek lekarza. 

11. Dzieci wątło zbudowanych i cierpiących na 
niedokrewność nie powinno się zmuszać do na- 
tężania przy nauce gimnastyki, ani też przecią- 
żać zadaniami domowemi. 

12. Dzieci, którym krew z nosa się puszcza, 
nie powinny odbywać ćwiczeń gimnastycznych w 
dniach, w których się to cierpienie objawia. Od- 
nosi sią to do tych dzieci, które nie są z powo- 
du tej dolegliwości raz na zawsze od nauki gim- 
nastyki uwolnionemi. 

13. Uezniowie, jąkający się, zasługują na szcze- 
gólną troskliwość. Powinno się zwracać na nich 
baczną uwagę, ze względu na właściwy dzieciom 
popęd do naśladowania. 

14. Wi lee pożądanem byłoby rozporządzenie, 
iż każdy nowo wstępujący uczeń powinien przed- 
łożyć świadectwo lekarskie o stanie swego zdro- 
wia, w celu sprawdzenia wszystkich możliwych 
ułomności i stworzenia w ten sposób podstawy 
dla statystyki chorób dziatwy szkolnej. Rodzice 
uczniów powinni żądać tych świadectw, podobnie 
jak owych, o których mowa powyżej, od lekarzy 
domowych, ci zaś, których środki na to nie po- 
zwalają, od lekarza ubogich lub od lekarzy miej- 
skich. 

(Rosporządzenie w sprawie suplentów). 

Jak wiadomo, ce. k. ministerstwo wyznań i o- 
światy wydało pod dniem 22 czerwca br. rozpo- 
rządzenie w sprawie ujednostajnienia sposobu 
mianowania i trwania służby suplentów (nauczy- 
cieli pomoeniczych) przy utrzymywanych przez 
państwo gimnazyach, gimnazyach realnych, tu- 
dzież seminaryach nauczycielskich męskich i żeń- 
skich (z wyjątkiem szkół ćwiczeń). 

C. k. galicyjska Rada szkolna, podając powyż- 
sze rozporządzenie, ogłoszone już przez nas w 
dosłownem brzmieniu, do publicznej wiadomości, 
oznajmia, że kandydaci, którzy, posiadając zupeł- 
ną. prawem przepisaną kwalifikaqgyę nauczyciel- 
ską dla szkół średnich, i przebywszy rok prak- 
tyki nauczycielskiej j:ko aplikanci, są w myśl 
ustępu 1. rozporządzenia uprawnieni do umie- 
szczenia na liście ubiegających się o przyjęcie do 
państwowej służby nauczycielskiej, winni należy- 
cię udokumentowane podania wnieść do ck Ra- 
dy szkolnej krajowej najpóźniej do 10 sierpnia 
bieżącego roku. 

Powołany ustęp | rozporządzenia brzmi: 

„Kandydaci, którzy uzysk»=li kwalifikacyę w je- 
dnej ź grup przedmiotów, oznaczonych w prze- 
pisie «egzaminacyjnym, jako aplikanci odbyli prze- 
pisaną roczną praktykę i kompetują o państwową 
służbę nauczycielską, mają do krajowej władzy 
szkolnej wnieść nałeżycie udokumentowaną proś- 
bę, aby ich prenotowano celem przyjęcia do pań- 
stwowej służby szkolnej w dotyczącym kraju. 
W prośbie tej należy wymienić, w której kate- 
goryi szkół petent pragnie być umieszezonym. 
Jeżeli od ukończenia aplikantury więcej niż rok 
upłynął, .ma petent wykazać się należycie ze swe- 
go zachowania się w tym czasie. 

„O tę prenotacyę może petent prosić równo- 
cześnie kilka krajowych władz szkolnych. 

„O podaniach tyeh rozstrzyga krajowa władza 
szkolna we własnym zakresie działania i daje 
kandydatowi pisemną rezolucyę. * 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 6 sierpnia 


Dowiadujemy się w tej chwili, że Stanisław 
hr. Mieroszewski, poseł sejmowy z małej 
własności, okręgu wyborczego Kraków - Mogiła- 
Liszki-Skawina, złożył mandat poselski. Rzecz 
ciekawa, że złożenie mandatu nastąpiło jeszcze w 
maju, po wszelkiej formie, a do tej chwili urzę- 
downie ogłoszonem nie zostało. Z rozpisaniem 
wyboru nikt się nie spieszył, jest bowiem u nas 
zwyczajem, że wybory odbywają się u nas dopiero 
w ostatniej chwili, bezpośrednio przed sesyą sej- 
mową, ile możności nagle. Dla czego? domy- 
śleć się łatwo! 


Stan epidemii cholerycznej w Tryeście i oko- 
licy pogorszył się osiatniemi dniami. 

W Ursowie zaszło znowu starcie graniczne 
między rumuńską a austryacko-węgierską strażą 
i wojskiem. Urzędowy organ węgierski Nemzet, 
stwierdzając, że Rumuni stanęli na neutralnym 
pasie. wzywa rząd rumuński do przezorności i 
rozwagi. 

Zgromadzenie ludowe w Peszcie, w sprawie 
Gyulay-Janszky, nie zostało odosobnione. W nie- 
dzielę odbyły się takież same zgromadzenia w 
Paks i Bekes-Csaba. W Paks uchwalono zwołać 
drugie „powiatowe zgromadzenie“ — w Bekes- 
Csaba uchwalono rezolucyę analugiczną z pesz- 
teńską. W przyszłą niedzielę, 8 b. m., odbędą 
się w tej samej sprawie wiece w Wielkim Wa- 
razdynie, Szolnoku, Niemieckiej Polance, Enyin- 
gu i Osirzyhomiu (Gran). 


NOWA REFORMA. 


W słynnym procesie rzymskim o szpiegostwo 
zapadł wyrok uniewinniający. Po zezna- 
niach świadków odstąpił prokurator od oskarże- 
nia przeciw trzem obwinionym. Pozostałych u- 
niewinniła ława przysięgłych. W ciągu rozprawy 
pozyskali Des Dorides i Vecchi do tego stopnia 
syinpatye publiczności, iż ogłoszenie wyroku po- 
wiiano hueznemi oklaskami. 


W sprawie wypędzanych z Prus Polaków, land- 
rat powiatu brodniekiego ogłasza w tygodniku po- 
wiatowyia następujące rozporządzenie: „Wielu 
wychodźców rosyjsko - polskich podało o swych 
stosunkach osobistych tak niedokładne, często- 
kroć nawet fałszywe objaśnienia, że nie można 
było dla nich uzyskać od władz rosyjskich ze- 
zwolenia na powrót. Ażeby zapobiedz mniema- 
niu, że takim wyehodźcom, którzy nie są w po- 
siadaniu rosyjskiego zezwolenia , dozwolonem bę- 
dzie pozostać nadal w kraju, zwracam uwagę na 
to, że według wydanych rozporządzeń nie może 
być dozwolonym pobyt w obrębie państwa pru- 
skiego pod żadmym warunkiem tym wszystkim, 
którzy od banieyi nie zostali wyłączeni; ei wszy- 
sey wychodżey, którym udzielono jeszcze dylacyi 
do św. Marcina r. b., winni w tym czasie Prusy 
bezwarunkowo opuścić, w przeciwnym razie zmu- 
szeni zostaną do tego według $. 132 prawa z d. 
30 lipca 1883 r. o ogólnej administracyi kraju, 
i to bez względu na to, czy odnośna osoba bę- 
dzie w posiadaniu wyżej wspomnianego zezwole- 
nia rosyjskiego. Leży zatem w interesie ewych 
wychodźców, ażeby się obecnie osobiście o owo 
zezwolenie władz rosyjskich postarali. W razie, 
gdyby im powrót do Rosyi zosiał wzbronionym, 
natenczas mogą się oni udać do innych miejsce 
po za obrębem państwa pruskiego. 

„Zawieranie dalszych kontraktów służbowych 
z wychodźcami nie będzie pod żadnym warun- 
kiem cierpianem, na co szczególną uwagę praco- 
dawców zwracam. 

„Władze policyjne miejskie, jak niemniej do- 
minialne i gminne w powiecie brodnickim pro- 
szę o zakomunikowanie podwładnym swym okrę- 
gom dominialnym i gminnym powyższego rozpo- 
rządzenia, ażeby one wychodźców polskich o tem 
zawiadomiły *. 

Trzystu siedmiu nauczycieli Polaków w Po- 
znańskiem z okolie polskich przeniesionych ma 
być — podług doniesienia Wielkopolanina — w 
okolice przeważnie! przez Niemców zamieszkałe. 
Wykaz tych nauczycieli dawno już podobno był 
gotowy i przedkładano go ministrowi Goslerowi, 
gdy bawił w Poznaniu i miał on sankcyować ta- 
kie rozporządzenie władz szkolnych. W miejsce 
Polaków ze wszystkich stron państwa pruskiego 
napływać będą nauczyciele Niemcy. 

Z Tucholi w Prusach Zachodnich, donoszą do 
dzienników poznańskich, że miejscowy urząd sta- 
nu cywilnego, nie pozwala rodzicom Polakom, 
nadawać dzieciom swoim przy aktach urodzenia 
imion polskich, lecz żąda nadawania imion cał- 
kiem obcych. W taki sposób nawet rząd dąży do zu- 
pełnego zniemczenia ludności. 


List, który gen. Boulanger napisał do 
Limbourga,  powiernika książąt orleań- 
skich, i odpowiedź tego ostatniego nie uspokoi- 
ły umysłów. Dzienniki nieprzyjazne ministrowi 
starają się rozwiekać całą sprawę i przypominają 
co dzień, iż Boulanger jeszcze przed miesiącem 
zaprzeczał, jakoby ks. Aumale wpłynął w czem- 
kolwiek na jego awans. Oportunistyczny Paris 
wyraża się o tem jak następuje: „Gen. Boulan- 
ger przedstawia nam widowisko nie zbyt miłe 
dla francuskiego sumienia. Smutna to rzecz wi- 
dzieć, jak żołnierz i minister wojny ucieka się 
do różnych wykrętów, a nawet do przekręcania 
prawdy, ażeby przekonać świat, iż przed 6-laty 
nie pisał do potężnego wówczas księcia listów 
z zapewnieniami przywiązania i uległości. Listy 
te istnieją i są niestety autentycznemi. Uwzglę- 
dniając wszystkie zalety tego zapobiegliwego Żoł- 
nierza, musimy aię jednak zapytać, czy dobro 
Francyi i Rzeczypospolitej wymaga doprawdy, 
ażeby na czele naszej siły zbrojnej stał człowiek, 
któremu tego rodzaju zarzuty można rzucać w o- 
czy, i który tak krótką ma pamięć?* 


Gabinet angielski uzupełnił się nareszcie. Z dłu- 
giej listy ministrów wymieniamy nazwiska tych, 
którzy mają prawo zasiadania w gabine- 
cie. Są to: Salisbury, szef gabinetu; Halsbury, 
lord kanelerz ; Iddesleigh, minister spraw zagra- 
nicznych; W. H. Smith, minister wojny; Ha- 
milton, szef admiralicyi; Cross, minister dia In- 
dyj; Stanhope, minister dla kolonij; Hicks-Beach, 
pierwszy sekretarz stanu dla Irlandyi; Churchill, 
kanelerz skarbu i przewodniczący w Izbie gmin; 
Ashbourne, lord kanclerz Irlandyi ; Maltews, mi- 
nister spraw wewnętrznych; Cranbrook, prezy- 
dent tajnej Rady stanu; Manners, kanclerz księ- 
stwa Lancaster, a w końcu Stanley, prezydent 
urzędu handlowego. Siedmiu członków gabinetu 
zasiada w Izbie lordów, innych zaś siedmiu jest 
członkami Izby gmin. Formująe gabinet uwzglę- 
dnił zatem lord Salisbury w równej mierze obie 
Izby parlamentu. 


W Belfast wybuchły znowu w nocy z so- 
boty na niedzielę groźne rozruchy. Wieczorem 
w sobotę, gdy dzieci szkolne powracały z wycie- 
czki do miasta, powstało na ulicach zbiegowisko. 
Oba wrogie stronnictwa zaczęły przy tej sposo- 
bności ciskać na siebie kamieniami, Wśród walki 
zburzono kilka szynków i poraniono niektórych 
agentów policyjnych. Policya użyła w końcu bro- 
ni palnej, przyczem zabito pewnego dwunastole- 
tniego chłopca. Niedziela przeszła w Belfast zu 
pełnie spokojnie. 


Rzymsko katolicki kościół, istniejący przy se- 
minaryum nauczycielskiem w Jędrzejowie, w gu- 
bernii kieleckiej, postanowiło rosyjskie ministe- 
ryum spraw wewnętrznych zamienić na cer- 
kiew prawosławną. Donosi o tem Warsz. 
Dniewnik. W Petersb. Wiedomostiach zaś czy- 
tamy: „Z Grodna donoszą do gazet wileńskich, 
że w tych dniach otrzymano tam z Wilna do 
wykonania rozporządzenie , zakomunikowane ge- 
nerał-gubernatorowi wileńskiemu przez ministra 
spraw wewnętrznych, zalecające zniesienie dwóch 
katolickich parafij w gubernii wileńskiej: śledziań- 
skiej i granowskiej. Na mocy tego rozkazu wła- 
dze miejscowe są obowiązane objaśnić parafian o 
rzeczywistych przyczynach, jakie spowodowały 
rząd do zamknięcia tych kościołów i uprzedzić 
zarówno duchowieństwo jak i ludność rzymsko- 
katolicką, że takiż sam środek będzie 
zastosowany do tych parafij, których 
duchowieństwo będzie dalej prowa- 
dziło propagandę wśród byłych uni- 
tów i wykonywało dla nich posługi 
religijne. Kościoły śledziański i granowski 
leżą w miejscowości dotykającej Zabuża, odwie- 
cznego siedliska części ludu rosyjskiego, który w 
r. 1875 powrócił z unii do cerkwi prawosławnej 
i ciągle jest „kuszony* i zachwiewany w swem 
nowem życiu religijnem przez miejscowych księ- 
ży fanatyków. Teraz, według słów Kijewlanina, 
okazuje się, że przeciąganie b. unitów na katoli- 
cyzm i polszezyznę, leży przedewszystkiem w speł- 
nianiu dla nich posług religijnych przez księży 
w kościołach i w jezuiekiej propagandzie katoli- 
eyzmu, opartej na fałszywych i przejętych nie- 
nawiścią do prawosławia, rządu i wszystkiego co 
rosyjskie, naukach dawanych prostemu ludowi. 
Obecnie wszyscy naruszający prawo zostają ostrze- 
żeni, a duchowieństwu rzymsko-katolickiemu zo- 
staje wskazaną droga roztropności, ludności zaś 
daje się objaśnienie, do jakich następstw dopro- 
wadzi propaganda rzymsko - katolicka wśród by- 
łych unitów*. 


W niedzielę dokonano w Konstantynopolu za- 
machu na życie W. wezyra, Kiamila paszy. 
Gdy-W. wezyr jechał w powozie ze swego pa- 
łacu do ministeryum, zbliżył się do powozu ubo- 
go ubrany Turek, Wożnica sądząc, że ten prze- 
chodzień chce wręczyć wezyrowi prośbę, wstrzy 
mał konie. W tej chwili wydobył ów nieznajomy 
rewolwer i dał trzy razy ognia. Jedna z kul utkwiła 
w poduszkach powozu. Siedzący na koźle służący 
zeskoczył natychmiast i wyrwał złoczyńcy rewol- 
wer, w którym znajdowały się jeszcze trzy kule. 
Pokazało się, że nieznajomy, nazwiskiem Hafis 
Mehemet, jest zegarmistrzem, rodem z Adrya- 
nopola. Zabrano go natychmiast do pałacu i od- 
byto z nim śledztwo, któremu się przysłuchiwał 
sam sułtan, ukryty niewidzialnie za kotarą. Wię- 
zień zeznał, że wskutek niesprawiedliwości Kia- 
mila doznał ciężkiej krzywdy wówczas, gdy Kia- 
mil był ministrem dobroczynnych fundacyj. Gdy 
Kiamil został wezyrem, nie udało się Mehemeto- 
wi uzyskać u niego posłuchania i wówczas to po- 
wziął on zamiar zemścić się na nim śmiertelnie. 
Sułtan, który obdarza Kiamila szczególnemi wzglę- 
dami, doznał silnego wzruszenia na wiadomość 
o tem zajściu. Dziennikom stambulskim zabro- 
niono wspominać 0 zamachu. 


Z Ameryki południowej nadchodzi wiadomość 
o wybuchu frewolucyi w Wenecueli. 
Podczas nieobecności prezydenta rzeczypospolitej, 
generała Blanco, który wyjechał do Paryża na 
wesele swej córki z księciem Morny, uknuło kil- 
ku byłych ministrów spisek i ogłosiło prezyden- 
tem gen. Crespo. Pozbawiony władzy Guzman 
Blanco znajduje się w tej chwili na pełnem mo- 
rzu w powrocie do Amóryki. 


Pogrzeb śp. Jana Lama. 


Dzienniki petersburskie mie przestają uderzać 
namiętnie na Austryę. Nowo. Wrem. dowodzi, że 
przymierze trójcesarskie nie przy- 
niosło Rosyi źadnej kerzyści, gdyż u- 
łatwia ono Austryi przygotowanie się do akcyi 
na półwyspie Bałkańskim, a Niemcom zapewnia 


spokój ze strony Francyi. Mimo całej przyjaźni 
dla Rosyi wypchnęły ją Austrya i Niemcy z pół- 
wyspu Bałkańskiego, a Austrya usiłuje nadto zape- 
wnić sobie w Sofii te same wpływy, jakie posiada 
w Belgradzie. Now. W rem. wskazuje zarazem na 
zgubny wpływ Niemiec na wewnętrzną politykę 
Rosyi, która czuje się dziś skrępowaną nawet 
w swej polityce cłowej. Zdaniem petersburskiego 
dziennika otwarta walka byłaby lepszą od dzisiej- 
szego stanu rzeczy. 


Ks. Aleksander uczynił znowu krok naprzód 
ku zupełnemu oderwaniu Rumelii od państwa 
ottomańskiego. Bułgarski minister skarbu polecił 
dyrektorowi urzędu cłowego w Burgas na wy- 
brzeżu rumelijskiem, ażeby wszystkie sta- 
tki rumelijskie uważano odtąd za na- 


rektor urzędu ełowego ma na mocy tego polece- 


garskie patenta. Równocześnie zakazano wszyst- 
kim kapitanom, równie bułgarskich jak i rume- 


Lwów, 5 sierpnia. 


Przy udziale dwudziestu kilku tysięcy publiczno- 
ści, odprowadziliśmy zwłoki ukochanego druha, naj- 
lepszego kolegi, genialnego pisarza, na cmentarz ły- 


czakowski. Niekłamauy, głęboki żal po stracie czło- 
wieka, z którym się lata najserdeczniej przeżyło, 
niewypowiedziana boleść, jaka musi owładnąć każ- 
dym, odczuwającym tę stratę narodową, a w końcu 
wrażenie rzewne, pod jakiem się wraca z pogrzebu, 
niech będzie dla mnie usprawiedliwieniem, że nie 
zdołam dziś spełnić Ściśle obowiązku sprawozdaw- 
cy. Publiczności było na pogrzebie tysiące, przewa- 
żnie inteligencyi, wśród niej tyloletni czytelnicy „lwow- 
skich kronik*. Wszystkie narodowości, wyznania. 
stronnictwa, wszystko poszło uczcić genialnego pi- 


sarza, który w innem społeczeństwie byłby umarł 


magnatem, a u nas nie zostawił rodzinie nawet 


leżące do marynarki bułgarskiej. Dy-į chleba na jutro! To jest nasza tragedya! 


„Harmonia“ kondukt prowadziła, zamiast Żało 


nia wydać kapitanom rumelijskich statków buł-|bnych śpiewów mnichów, grała smętne marsze po- 
| grzebowe. Za kapelą szedł niekończący się pochód 


deputacyj z wieńcami — to samo „płaczki* mało- 


Kraków 7 Sierpnia 1886. 


skiego, lwowskiego i krakowskiego Koła lit.-artyst., 
„Młodzieży akademiokiej i politechnicznej*, „Prze- 
łożeństwa zboru izraelickiego we Lwowie“, izrael. 
stow. „Przymierze Braci*, „Księgarzy lwowskich*, 
„warszawskich“, „Towarzystwa Rodzina“, „Kolegów 
z r. 1863- itd, itd., a już nie zliczyć osobistych 
oznak hołdu i żałoby. 

Ka uczczeniu zmarłego droga była oświetlona 
lampami, kosztem miastę. — Po skończonej cere- 


p. f monii kościelnej przemówił pierwszy p. Rewako- 


wiesz Henryk, redaktor JKuryera, długoletni kole- 
ga zmarłego, z którym łączyła go nieprzerwana 
nić przyjaźni od r. 1862, a przemawiał w imieniu 
dziennikarstwa, na prośbę komitetu, Nikt też lepiej 
nie zdołałby żałobnym słuchaczom skreślić żywota 
śp. Jana Lama, nikt trafniej scharakteryzować dzi- 
wnego może usposobienia zmarłego pisarza, nikt 
serdeczniej nie mógł opisać tej straty dziennikar- 
stwa polskiego a zatem i społeczeństwa. -Obszerną 
swoją przemowę zakończył wezwaniem publiczności, 
ażeby wraz z nim odmówiła modlitwę nad grobem 
śp. Lama do Boga i Matki Boskiej „opiekunki Pol- 
ski“, ażeby to dziennikarstwo pracowało dalej rze- 
telnie, odważnie i z korzyścią dla celów wszystkich 
nam wspólnych. Modlitwa ta, jak i cała mowa po- 
tężne wywarła wrażenie. 

Następnie przemówił a raczej wygłosił rzewny 
wiersz ku uczezeniu zmarłego napisany p. Lubin 
Ilasiewiez, długoletni współpracownik Dsien- 
nika Polskiego. 

W końcu zabrał głos p. Hilary Jaworowski, 
ażeby złożyć wieniec imieniem lw. Koła lit.-art. 
a przemówił w ten sposób: „Janie Lamie! Jeżeli 
kogo dotknął cios straszny, z powodu Twego zgonu, 
to pewnie najboleśniej drużynę literacką, której by- 
łeś mistrzem, chlubą i ozdobą Otóż mnie niegodne- 
mu tego zaszczytu, polecono rzucić grudkę ziemi na 
grób Twój imieniem lwow. Koła lit.-art., w nieobe- 
«ności tych, którzy byliby do tego powołani! Żało- 
boi słuchacze! Nie będę opowiadał żywota męża, 
którego trumnę tu otaczamy. Któż nie zna żywota 
polskich pisarzy? Zazwyczaj w ciężkiej walce o 
pierwsze potrzeby życia, przeciw wichrom i burzom, 
przebijają się z trudnością, jak konar dębu ku gó- 
rze, ku słońcu i walcząc o siebie walczą oraz za 
społeczeństwo, za naród! Miast wiązki drzewa grze- 
je ich gorąca wiara w ideały, karmią się nadzieją 


| przyszłości narodu i prą się duchem naprzód! A 


iluż złamie się w walce, iluż padnie jak liść jesien- 
ny, pod stopy obojętnych... 

Serdeczny nasz towarzysz nie padł złamany na 
duchu. Wiązadła życia fizycznego targały się w je- 
go organizmie, ale duch, jakby na dowód, że nie 
jest wytworem mięśui i nerwów, prucował samo- 
dzielnie, szybował wyżej i coraz wyżej, aż rzucił w 
końcu tę ziemię cierpień i łez. Ktokolwiek wniknął 
w tę pracownię ducha, gdzie wśród porywów móz- 
gu i boleści serca, tworzy się myśl, kto mógł oce- 
nić tę walkę prometejową, jaka musi poprzedzić ów 
st*n umysłu, w którym się rzuca iskry, zapalające 
serca i budzące śpiących, ten tylko ocenić może, 
ów cięki trud duszy i serca, któremu uległ jeden 
z najdzielniejszych pisarzy. Twarz jego zdobił swo- 
bodny uśmiech, na piórze siedział tiglarny Skier- 
ka lub niósł je brodaty Satyr, lecz zanim 
uśmiech rozbrzmiał w wytryskach humoru, krwa- 
wiło się serce jego na widok fałszu i nędzy. Zdaw- 
kową monetę dowcipu rozrzucał on hojnie jak bo- 
gacz, a kował ją z niepospolitego skarbu miłości— 
miłości prawdy, miłości ojczyzny, którą ukochał nad 
wszystko. 

Gdy Polska potrzebowała ramienia do broni, po- 
szedł z bronią w szeregi powstańców, gdy trzeba 
jej było służyć piórem, służył jej piórem jeszcze 
ostrzejszem od broni. A nie rzucał dowcipów dla 
dowcipu, nie pisał powieści dla powieści, gdzie tyl- 
ko ruszył piórem, czynił to z tendencyą, czynił z 
zamiarem służenia ojczyznie. 

A ojczyzną była mu Polska. Miłość ku niej wys- 
sał z krwi i mleka matki, jednej z tycn matek- 
polek, przed któremi drży wielki pogromca Francyi! 
Z tysiącem innych stał i on Gente Germanus a 
nalione Polonus, jako żywy protest przeciwko as- 
symilacyi szczepowej, jako dowód, że wyższe są 
Boże prawa, niż wola choćby żelaznych kanclerzy. 

W przeróżnych utworaeh swoich zostawił nam 
Jan Lam przestrogę i naukę, że jeżeli słowo nie 
jest nadużytem, jeżeli nie jest jałowem brzmieniem, 
lecz wyrazem gorąco odozutej myśli, to nigdy się 
nie zużyje i zawsze będzie wywierać wpływ i przy- 
ciągać umysły. Nietylko w kraju naszym, — wszę- 
dzie gdzie polska brzmi mowa — czytuno Z Zapa- 
łem wszystko co Lam napisał, Ów Łazarz przykuty 
do łoża przez długie trzy lata, rzadko tylko widują- 
ty się z ludźmi, odczuwał przecież wszystko, czem 
żyje społeczeństwo i nieraz rzucał hasła, które u- 
derzały trafnością a były przyjmowane z pietyzmem 
dla cierpiącego pisarza, On dowiódł dobitniej niż 
ktokolwiek, czem jest siła woli i poięga pióra. 
Wśród apatyi ogólnej, wśród grzesznego upadku du- 
cha i niewiary w siebie, wobec nieobywatelskiej 
służby przesądnych „straży pożarnych“, on jeden 
był zawsze zdolny zelektryzować drzemiących |! Lecz 
działał też całą potęgą swego umysłu, był humory- 
stą i dziennikarzem, poetą i powieściopisarzem, a w 
gruncie rzeczy był zawsze wiernym synem Ojczyzny. 
Jeżeli budził także nienawiść i wywoływał szeregi 
nieprzyjaciół, nic w tem dziwnego, bo miłość świa- 
tła prowokuje zwolenników ciemnoty! Nareszcie 
stargawszy zdrowie nerwowym wysiłkiem, padł z 
piórem w ręku, padł osierocając nietylko rodzinę 
lecz naród cały i druhów po p órze. W dziedzinie 
humoru nigdy może u nas nie będzie wyrównanym 
ten wyłom, który grób jego twory i nie prędko 
znowu trafi się pisarz, któryby był tak streszczonym 
wyrazem chwili obecnej. — Z bolesnem przeto ser- 
cem i gorzką łzą w oku rozstajemy się z Tobą, 
serdeczny, kochany nasz druhu! Żegnamy Cię jak 
bracia, jak towarzysze, jak wielbiciele wielkiego 
Twego talentu, jak zwolennicy przekonań ! Żegnamy 
Cię w podróży na pokój wieczny, gdzie ból nie 
ma przystępu, a miłość niebiańska koi dusze, znę- 
kane ciernistą walką życia! Oby ta ziemia, którą 
tak ukochałeś, była Ci lekką* ! 


m 


EKronika. 


lijskich okrętów, wypłacać funkcyonaryuszom u-!ruskie. — Każdy z niosących wieniec szedł ugięty 
rzędującej w portach tureckich międzynarodowej | pod ciężarem niewymownej boleści, a sohylona gło- 
komisyi zdrowia, należące się im taksy, a urzę | wa ukrywała wstydliwie łzy serdeczne — bo mię- 
dnikom tej komisyi odebrano prawo nakładania, dzy niosącymi nie było fałszywych przyjaciół. 
kar na kapitanów okrętowych. Agent kpmisji | A więc był wieniec od reprezentacyi miasta 
zdrowia doniósł o tem swym przełożonym, pro-| Lwowa, Redakcyi Kuryera lwowskiego. Deien- 
sząc. ażeby poczyniono stosowne kroki u rządu nika Polskiego, Gasety Narodowej, Głatety Lwow- 
tureckiego, gdyż władze rumelijskie bezwarunko-' skiej, Nowej Reformy, Śmigusa, Gasety Pol- 
wo nie uwzględnią jego zażaleń ' skiej warszawskiej, Gasety Polskiej czerniowieo- 
—— kiej, Kwryera codsiennego i Kuryera warssaw- 


Kraków, 6 sierpnia 


Festyn „Sokoła“ wobec zapowiadającej się po- 
gody odbędzie się niewątpliwie w niedzielę. Przypo- 
minamy program tej zabawy: 1) orkiestra wojskowa. 
2) Chór włościan bierzanowskich. 8) Orkiestra woj- 
skowa. 4) Popis grona welocypedystów. 65) Chór 
włościan bierzanowskich. 6) Strzelanie do tarczy - 
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nagrodę. 7) Karuzele, huśtawki, łódki. 8) Ze zmierz- 
chem dwa olbrzymich rozmiarów żywe obrazy na 
stawie w odpowiedniem oświetleniu z powieści St, 
Sienkiewicza „Ogniem i mieczem“. 9) Pomiędzy obu 
Ogród oświer 
tlony będzie rzęsiście, Wstęp 20 ct. Miejsce numee 


obrazami ognie sztuczne powietrzne. 


rowane 30 ct. Dzieci płacą połowę. 


J. Exc. minister Dunajewski został mianowany 
honorowym obywatelem miasta Trze- 
bini. Jednym z licznych obywateli honorowych te- 
go miasta jest ks. Auersperz, b. pr:zydeat mini 


sterstwa aentralistycznego. 


Sprawy sądowe. (L.sowan e sęlziów przysię- 
głtych). Na czwartą kadencyę sądów przysięgły b, 
która w tutejszym sądzie karnym rozpocznie się d. 
wylosowasi — 
jako I. przysięgli główni: Mika Jan, właściciel han- 
din korzennzgo, Dr. S'hven Henryk, adwokat, — 
Chrzanowski Wojciech, własć. dóbr, Głowacki Wa- 
cław, jubiler, Dr. Skobel Stanisław, lekarz, Dziko- 
w.ajemnych n- 
hszpieczeń, Dr. Leszko Władysław, adwokat, Salb 
Baruch Gustaw, właść. młyna, 
Berski Akh- 
ksander, właściciel domu, Bartynowaki Władysław, 
właść domn, Sobolewski Aleksander, właść. dóbr, 
urzędnik magistratn, Markwi 
Kuhn Dawid, 
agent bundlowy, Pieguszewski Wincenty, własciciel 
domu, Michałowski Ksawery, właściciel dóbr, Nie- 
Ssórczewski Adelf, 
Władysław, 


20 września b. r. zostali wczoraj 


wski Leon, urzędnik towarzystwa 
Marcin, litegraf, 
Noworyta Stonisław, właść. realności, 


Gajewski Eimund, 


ożyński Władysław, właść. realo., 


dźwiedzki Józef, właść. domu 
wsaściciel handlu galant, Kaczmarski 


właść domu, Schlesinger Samuel, handlarz zboża 


Kawecki Andrzej, przemysłowize, Laun-r Jan, wła 
handlarz koszto- 


ściciel domu, Probstein Sissman, 
wności, Merkert Aleksander, piekarz, Lippel Józef 
właść. domu, Bałaban Jokób, właść. domu 
łowski Zygmnut, ajent handlowy, Lasocki Czesław 
wiaść dóbr, Giinzig Bernard, właścicie] browaru 


właść. dóbr, 
Autoni, 


Jordau Adelf, właść. dóbr, 


właść, realn. Luberschek Herman, właść 


enkierni. II przysięgli zastępcy : Korytkiewicz Jao 
właść realn., Rogowski Stan'sław, właść. domu, 


Rychtowski Wiadysław, właść. dumu, Piąt-k Fran 
ciszck, właść. raain. Maryewsk. Franorsz-k, właść 
realo, Sbiudlrr Winoenty, młynarz, 
mierz, właść. domu, Dutkiewicz Jan, urzędnik tow 
wzajem. ubezp., Bielczyk Szczepan, 
telu. 


Uwagę miłośników kwiatów zwracamy na li- 


czny zbiór pysznie kwitnących roślin „Głixiuia* 


wypielęgnowanych przez ogrodnika miejskiego p. 
Małeckiego w nowej cieplarni ogrodn miejskiego na 


nlicy Lubicz. 
Wypadek. Przedwczoraj znaleziono na cmenta 


rzu podgórskim młodego człowieka, bliskiego śmier- 


ci, która też niebawem nastąpiła w chwili, gdy nie 


znajomego przewożono do szpitala. Po przeprowa- 
dzeniu pierwiastkowego doch-dzenia okazało się. žu 


zmarły pochodził s Krakowa, leczył lat 27, by? fo 


tograf<m i nazwał s.ę Józef Iwasiński. Zaal.ziono 
przy nim listy, do krewnych pieane w pobliskiej 


restauracyi. Sledztwo wyto: zone. 


Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj około godziny 
3 popołudniu, wskntek urwania się czopów, na któ 
rych wisiał katar do bicia pałów mostowych na 
runęło całe rusztowanie od 
kafara i przygniotło jednego z robotników Sebestya- 
na Cecugę, lat 44 liczącego, rodem ze Zwierzyńca, 
ojca dwojga dzieci, który odwieziony do szpitala ży- 
cie zakończył. Dyrekcya policyi wdrożyła zaraz w 


Rudawie na Błoniu, 


tej sprawie dochodzenie karne. 


Z teatru. „Nietoperz“ Straussa przepełnił wczo- 
raj salę teatralną, chociaż wdzięczne jego melodye 
publiczność krakowska umie na pamięć. Paręset osób 
odeszło od kasy bez biletów. Dziwić się temu nie 
można. Nazwisko pani Zimajerowej na afiszu jest 
magnesem przyciągającym słuchaczów, chociaż ob- 


gada innych partyj nie zapowiada doskonałej cało 
ści. Jakkolwiek rola subretki Adeli 


kowskiego i Floryańskiego. 


risma ruskie o J. Lamie. Mèr podniósłszy ta- 
lent pisarski é. p. Jana [Lame i pracowitość jego 
tak końosy: „Podziełając w sn- 
pełności żal publicystyki polskiej po stracie tak zna- 
komitego współpracownika, wołamy — nuispodziela- 
jąc z resztą dogmatów jego katechizmn polityczne- 


do chwili zgonu, 


go — nad świeżą mogiłą pobratyma po piórze 


zawodzie, z głębi serca: Oz'$6 pamięci genialnego 


pisarza dzienwikarza, cześć jego zacnej duszy !* 


Prołom, podnosząa zdolności i rozległą wiedzę 
6. p. Lama, pisze: „Jako publicysta był on stano 
wczym przeciwnikiem wszystkiego 6o rnskie, pomi- 


Sk- 


Romer Michał, właść. hotelu, Homọolacz Stən'eław. 
Brandys 


Rysz Kazi- 


dzierżawca ho- 


nie jest pier- 
wszorzędną, dowcipna gra i umiejętny śpiew znako- 
mitej artystki wysunęły ją na plan pierwszy. Pełna 
filuteryi i wdzięku deklamacya kupletów, ;rzerywa- 
nych śmiechem (akt II), wywołała burzę oklasków 
najzupełniej zasłnżonych, wytworniej bowiem nie 
wypowiedziałaby ich niezawodnie ani przedwcześnie 
dla sztuki zgasła Gallmayer w Wiedniu, ani Gra- 
nier i Judice w Paryżu. Pisząc o wczorajszem przed- 
Btawienia wyróżnić pochlebnie wypada obok pani 
Zimajerowej: panią Kasprowiczową oraz pp. Mysz- 


U 


i 


gatkami. nieopodal rogatek. Nabycie na t-n cel od 


zarządu miasta części Koszyków, stanowczo już do 
skutku nie przyjdzie, 


rządzenia na placu Saskim wielkiego skweru dla 
dzieci, na wzór znanych po miastach niemieckich 


znajdowałyby się przyrządy do gimnastyki i innych 
zebaw, 8 przyprowadzenie do skutku tego projektu, 


ogrodu Ssskiego, po za teatrem letnim, gdzie dziś 
zbierają się dzieci na zabawę, 


gdajszym , przyniosła czystego dochodn około 200 
rubli. Mały ten stosunkowo dochód przypisać należy 
tylko niepomyślnemu stanowi 
dzie, która odstraszyła wiele osób od zwiedzenia 


wystawy, Urządzona przed kilku laty również w Po- 
marańczarni Łazienkowskiej 


około 3000 rubli dochodu czystego. 


osobistych znajomych zmarłego Franciszka Liszta, 
podniósł projekt urządzenia wystawy dotyczącej ży- 
cia i prao wielkiego mistrza. Na całość tej ciekawej 
a niezwykłej wystawy złożyłyby się: portrety olej- 
ne i fotograficzne z rozmaitych epok życia genial- 
nego muzyka, 
ficzne, 
a nareszcie przedmioty pamiątkowe, udzielone przez 
Liszta rozmaitym osobom. Inicyator sądzi, iż wysta- 
wa ta, urządzona w sali Towarzystwa muzycznego 
w Warszawie, z przeznaczeniem dochodu na cel do- 
broczynny, cieszyłaby się powodzeniem, 


gościł w Warszawie w r. 1845 i dał tu kilka kon- 


wszystkich entnzyastycznie — znana powszechnie 
utalentowana fortepianistka $, p. z hrabiów Nessel- 
rodi Calergi, urządziła wtedy w swym domu świe- 
tne przyjęcie, na którem znajdował się cały Świat 
artystyczny i literacki. 


gipsu w kilku egzemplarzach, 


¿wiska liczą po dziewięć liter, a z tych sześć je 
dnakowych: 
dwóch nazwisk można złożyć Napoléon, — jeśli z 
pierwszego odjąć léon, a z drugiego napo. Z ua 
zwiska Boulanger dają się ułożyć następujące ało- 
wa: beau, brun, long, large, noble, baron i il 
blague, il roule, il nahe: il rage. Za stanowiska 


nego przeciwnika, ale w prywatnych rozmowach u- 
znawał dążenia jej jako sprawiedliwe, oświadczał, że bę- 
dąc Rusxim, nie postępowałby inaczej, tylko tak 
jak każe lolka i historya. Wiekuista cześć jego pa- 
mięci!*. 

P. Płoszczański, reduktor Słowa, donosi zaś w 
swoje piśmie na czele kroniki: „Niektórzy osobi- 
si przyjaciele i czciciele charakteru. znakomitego. 
p lsk ezo pisarza i patryoty. ś p Jans Lama, wy 
bitui przedstawiciele dwóch plemion słowiańskich, 
pulskiego i ruskiego, pragnący niekłamaaego zago- 
dzenia spora w.ekowegv ua gruncie sprawiedliwo- 
ści, złożyli na moje ręoe dia wdowy i sierót nie- 
boszrzyka 11% złr. Pieniądze te doręczyłem dzisiaj 
pogrążenej w smutka wdowie kolegi z zawcdu — 
która dawcom oświadczyła Bóg zapłać”, 


„ Z Kongresówki. Jedna z warszawskich fabryk 
listowego ozdobnego papieru przygotowała nowe wi- 
nietki do swego towaru, przedstawiające celniejsze 
widoki Warszawy. Dodajmy, że podpisy na tych pa- 
pierach są polskie, co się dotychczas dosyć rzadko 
zdarzało. 

i= Inspekcya rządowa dróg żelaznych nie zgodziła 
się na wzniesienie nowej fabryki gazu w obranej 
przez Towarzystwo dessauskie miejscowości w po- 
bliżu plantu drogi obwodowej, — jako zbyt bli- 
sko położonej toru kolejowego, co jest przewidziane 
aapowiedniemi. przepisami. Z tego powodu dessauskie 
towarzystwo obrała inne miejsce za Wolskiemi ro- 


w tytułowej roli. 


szki. 
We wtorek 10 sierpnia 


w tytułowej roli. 


pismach, jako to : 


skiego. 


— Kur. Warsz. dowiaduje się o projekcie u- 
„Kinderparków *, Oprócz trawników na skwerze tym 


pozwoliłoby utrzymać w lepszym stanie całą część 


„Lekko duw h“. 
— Wystawa ogrodnicza , zamknięta w dniu one- 


powietrza i niepogo- 


wystawa róż, przyniosła 


— Jeden z warszawskich melomanów, a zarazem stwie, 


l utwory kompozycyjne, listy autogra- 
posiadane przez mieszkańców naszego kraju, 


— Artysta malarz Andrioli udał się w podróż 
artystyczną po kraju, a głównie w krakowskie, w o- 
kolice Kiele, Chęcin, Miechowa i Ojcowa dla zbie- 
rania szkiców. 

— Podróżnik nasz Leopold Janikowski bawi obe- 
enie w Ciechocinkn, gdzie odczyty jego o Afryce 
znajdują zupełne powodzenie. 
= Ww gimnazyach warszawskich rozpoczął się w 
dniu onegdajszym zapis kandydatów, mających zda- 
wać egzamina wstępne dia przyjęcia ich na uczniów. 

Z pobytu Liszta w Warszawie. Franciszek Liszt 


jaż rozpoczął. 


certów w sali pałacu zwanego Paca (gdzie dziś sąd 
okręgowy). Znakomity artysta przyjmoweny był przez 


Rękę Liszta tak cudowne wydobywającą tony, je- ię „c O 


den z ówczesnych rzeźbiarzy modelował i odlał z 


Nazwisko Boulangera wedłag Figara jest po 
dubnem do nazwiska Bonaparte, gdyż vba te na 


b, 0, m, a, r, e. Prócz tego z oby- 


swcjegu politycznego jest on — rouge. Na zakoń- 
szenie Figaro tworzy z nazwiska Boulangera imię 
rosyjskie Olga, której — według zdaniu dzienni- 
ka — jenerał mógłby zaofisrować: bague, robe, 


loge i rouble. dowalniający plon. 


Mianowania. Starszy komiearz przy dyrekcyi poczt 
i telegrafów we ILiwowie, Jędrzej Lnnia i komisarz 
Roman Hubrich, zostali mianowani sekretarzami po- 
eztowymi. Komisarz pocztowy w Czerniowcach, Cho- 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


W stbotę 7 sierpnia: Czwarty gościnny wy- 
stęp p. Adoifiny Zimajer „Książątko* (Le petit Duc), 
opera komiczna w 3 aktach Lecocqua, z p. Zimajer 


W niedzielę 8 sierpnia: „Straszny dwór“ o- 
pera w 4 aktach a 5 odsłonach Stanisława Mouiu- 


Piąty i przedostatni 
gościnny występ pani Adolfiny Zimajer „Fatinica*, 
opera kom. w 3 aktach Souppego, z panią Zimajer 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Nowelle M. Bałuckiego w jednym zebrane 
tomie ukazały się w handlu księgarskim Mieszczą 
się tam prace drukowane uprzednio w kilku czaso- 
„Głowa swoje, serce swoje”, 
„Stara Kasia*, „Pogrzeb przyjaciela“, „Panna Wa- 
lerya* i „Szpital waryatów*. Wydanie zdobi efek- 
towna okładka, pomysłu i ołówka Cz B. Jankow- 


— Pani Eliza Orzeszkowa obchodziła w Pe- 
tersburgu w gronie wielbicieli swego talentu dwu- 
dziestą rocznicę swej działalności literackiej. 

— Pamiętniki Czajkowskiego. Jak wiadomo, 
po zmarłym Czajkowskim (Sadykusbaszy) _ pozostały 
obszerne pamiętmki, które auter pisał jeszcze na 
kilka miesięcy przed śmiercią, Jeden z obywateli 
z gub. kijowskiej nabył rękopis tych pamiętników 
od dzieci Czajkowskiego i zamierza je wydać we 
Lwowie. Jak donosi Kur. Warśs., pamiętniki te 
będą stanowiły około sześciu tomów. 

— Józef Bliziński ma na ukończeniu nową ko- 
medsę. — któr: ma być ospuią Da tle powieści Z. 
Sarneckiego „Złote serce“ — i nosić będzie tytuł 


— Tłómaczenia. Pisma rosyjskie tygodniowe i 
miesięczne coraz częściej znajomią czytelników swo- 
ich z piśmiepnictwem naszem za pomocą przekła- 
dów Należy tylko żałować, że nie uważają za sto 
sowne zaznaczać, że są to „przekłady Z polskiego". 
Obecnie mamy do zanotowania przekład El. Orzesz- 
kowej „Marta“ w Gazecie Gatcuka i Sowińskiego 
„Na rozstajnych drogach“ we Wsiemtrnej Illu- 


— Kongres literacki. W Genewie ma się ze- 
brać we wrześniu kongres międzynarodowego związ- 
ku literackiego. Wtedy też ma być podpisaną mię- 
dzynarodowa konwencya literacka pomiędzy Austryą. 
Włochami, Niemcami, Szwajcarya, Szwecyą, Hisz- 
panią i Rumunią. Konwencya ta datuje się jeszcze 
od rzymskiego kongresu w r. 1882. 

— Nowa opera. P. Adam Móuchheimer otrzy- 
mał list od znanego kompozytora francuskiego Dc- 
lbes'a, z prośbą o nadesłanie materyałów pomo- 
oniczych do poznania muzyki polskiej. — Powodem 
tego jest opera p. t. „Kasia“, osnuta na tle zwy” 
czajów naszego ludu, której komponowanie Delbes 


Żądane materyały wysłano już do*Paryża. 


e e 
Dział ekonomiczny. 
Zbiory w Austryi. Ministerstwo rolnictwa ogła- 
sz$ następujące sprawozdanie o zbiorach w Austryi 
wedłng stanu rzeczy z końca lipca b. r.: Powietrze 
w drugiej połowie lipca było przeważnie gorące, 
opady umiarkowane (chyba nie w Galicyi! Red.) 
przeważnie jako ulewy z burzą. Było to dla szyb- 
kiego postępu żniwa bardzo pomyślne. 

Zbiór żyta prawie wszędzie ukończono, albo 
blisko do końca doprowadzono. Można go co do ilo- 
ści jako Średnio dobry uważać, co do jakości zaś 
pozostawiał on wiele do życzenia z powodu słabego 
Wszakże według przeważnej wię- 
kszości sprawozdań jakość była zadawalniająca. 

Sprzęt pszenicy jest w krajach środkowej strefy 
przeważnie już ukończony, w północnej jest w toku. 
Wynik w ogóle — o ile, jak np. w wielu miejscach 
Galicyi, Śniedź nie wyrządziła dotkliwej szkody — 
co do jakości i ilości staje między „słabym mier- 
nym“ a „średnio-dobrym*. Tak przy życie, jak psze- 
nicy ebfitość słomy mniej zadowalniająca. 

Co do jęczmienia, który takża już w prze- 
ważnej liczbie okolic jest zebrany, to w wielu miej- 
scach dwoistość kłosu zasakodziła dobroci ziarna 
mimo to obiecuje jęczmień w przecięciu (także i co 
do jakości) średnio-dobry, a w północnej stronie 
przeważnie jeszcze lepszy plon. 

Owies jest w tym roku z wszystkich zbóż naj- 

lepiej rozwinięty i da zapewne w ogóle zupełnie za- 


Zbiór rzepaku w miesiącu lipcu także i w pół- 
noenych krajach ukończony, dał wyniki bardzo nie- 
równe, od „złego“ aż do „bardzo dobrego.“ 

Weześniej skoszone trawy i konicze dadzą 
przeważnie odpowiedni drugi plon, i są przeto dla 


krowe i pastewne i kapusta stoją — dzięki 


południowej i środkowej strety zbiór ziemniaków już 
się rozpoczął, a plon jest w ogóle zadowalniający. 
Skargi na gnicie ziemniaków nadchodzą z Krainy 
Czech i Galieyi. Í 
Widoki co do zbioru owoców są przeważnie 
niekorzystne, zwłaszcza mało jest jabłek. 


O stanie chmielu nadchodzą przeważnie nieko- 
rzystne sprawozdania, 


Targ na zboże. Kraków dnia 3 sierpnia. Dowóz 


słabszy, ceny podniosły się cośkolwiek w górę. 
Ceny za 100 kilogr. 


Pszenica ozerw. węgierska nowa (80 kilogr.) 


" » nowa (78 kilogr. 
7 biała polska a 


840 
8-25 


n 


850 8:90 

Żyto węgierskie nowe 6 85 
„ rosyjskie stare . lewe 605 
Jęczmień nowy 5:85 6:30 
Owies nowy 6:75 


Ceny zboża w Czerniowcach. Na dn. 4 sierpnia 
za 100 kilogramów notowano : Pszenica prima 7*25— 
1775 Pszenica Śr. 750—775, Żyto prima 5:50— 
5:60, Żyto śr. 0-00—0-00 Jęczmień na termin 5-50 
570, Owies nowy 4*70—5-00, Owies śr 430— 
4:50, Owies na kw. lipiec 0-00, Kukurudza tegor. 
500—5'10, Kukurudza Cinquantiu 5:30 — 5:45, Ku- 
kurudza podl. 4'80—4-90, Kopr. 29 00—32-00, 
Spirytus 10.000 litrów 22:75—-00-00. 

Targowica drobnego bydła. Wiedeń. dnia 5 
sierpnia. Na dzisiejszy targ do-tawiono 2778 sztuk 
cieląt, 326 zabitych świń, 217 zabitych owiec i 
105 jagniąt. 

Oprócz tego było na targowicy nierogacizny 1901 
sztuk św'ń, a na owczej 5301 sztuk owiec. 

Nadto nadesłano 35.340 kiiegr. świeżego mięsa, 
oprócz różnego gatunku wędlin. 

Przy korzystnem usposobieniu utrzymały się ceny 
2 przeszłego tygodnia. l 

Přacono za cielęta po 32 do 44 ct. za kilogr. 
żywej wagi, za wyborowe po 46 do 50 ct.; za za- 
bite Świnie po 41 do 52 ct., za owce zabite po 
40 do 48 ct. za kilogr., za parę jagniąt 5 do 12 
złr. Za żywe prosięta płacono po 36 do 45 za klgr., 
za owce na wywóz po 18 do 23 złr. za parę. Ce- 
ny powyższe bez podatku konsumcyjnego. 


Ostatnie wiadomości. 


Urzędowy Warszawskij Dniewnik donosi, iż 
w pierwszych dniach września b. r. do Lubo- 
chenka pod SŚkierniewieami przy- 
będzie na polowanie austryacki na- 
stępca tronu arcyksiążę Rudolf. Arcy- 
księciu towarzyszyć będzie małżonka jego arcy- 
księżna Stefania. Oprócz tych osób spodziewają 
się tam równocześnie księcia Wilhelma pruskie- 
go, wnuka cesarza Wilhelma. Ausiryackiej arcy- 
książęcej parze towarzyszyć będzie orszak dwo- 
rzan i służby złożony z 35 osób. 


Donosiliśmy przed dwoma tygodniami o za- 
mordowaniu żandarma austryackiego przez rosyj 
skich żołnierzy straży pogranicznej. Lakonieczny 
raport o wypadku tym znajdujemy w urzędowym 
Warsz. Dniewniku, któremu piszą z Miechowa: 
„Dnia 11 lipca (st. st.) o godzinie 12 w połu- 
dnie, anstryacki żandarm Walenty Olejniak, prze- 
kroczywszy linię graniczną, zbliżył się do stoją- 
cego w bliskości Żołnierza naszej pogranicznej 
straży, Andrzeja Pośniaka i rozpoczął z nim kłó- 
tnię, wskutek czego Pośniak strzelił do Olejniaka 
z karabinu. Olejniak, przeszedłszy napowrót na 
austryackie terytoryum, padł. * 

Niezrównana jest stylizacya tego doniesienia! 
Pośniak strzelił do Olejniaka z karabinu. Czy go 
zabił? Nie! — powiada urzędowy Dnietwnik. — 
Po strzale, Olejniak przeszedł napowrót gra- 
nicę — i tam, na austryackiem terytoryum padł. 
Wskutek czego padł? Albo ja wiem! może od- 
powiedzieć Dniewnik. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 
(Prywatne. ) 


Wiedeń, 6 sierpnia. Godz. 1 min. 45. (Biule- 
tyn meteorologiczny). Najmniejsze ciśnienie mię- 
dzy 750 i 755 milim. jest w gubernii moskiew- 
skiej i sąsiednich, największe między 740:i 745 
milim. jest na zachód od Danii. Drugie najmniej- 
sze jest na półnoeno-zachodniej stronie od brze- 
gów Szkocji. 

Wiatr zmienny; — niebo wypogadza się chwi- 
lami; — opady deszczowe nieznaczne ; — po- 
wietrze się ogrzewa; — można się spodziewać 
słabych wiatrów. 


(Z biwra korespondencyjnego. ) 


Berlin, 6 sierpnia. Według Kreuts-Ztg i Post 
dostatecznej wilgoci — bardzo dobrze; w krajach | Herbert Bismark udaje się do Gasteinu. 

Paryż, 6 sierpnia. (Doniesienie Ag. Hawasa). 
Doniesienie o wysłaniu posiłków do Tonkinu jest 


mylne. 


Londyn. 6 sierpnia. Na zgromadzeniu oponu- 


jących liberalnych u lor 
ten swoje zadowolenie 


da Hartingtona wyraził 
z wyniku wyborów do 


parlamentu, jednak odradzał w nowym parlamen- 
cie od wszelkiego wrogiego zachowania się wzglę- 
dem stronnictwa Gladstone'a; ponowne skonsoli- 
dowanie stronnictwa liberalnego jest tylko kwe- 
styą czasu; dlatego liberalni oponujący powinni 
zająć miejsca po stronie reszty liberalnych posłów 
i przez to okazać, że stronnictwo liberalne zgo- 
dne jest z wyjątkiem jednego panktu. — Cham- 
berlain zgodził się zupełnie na zapatrywania Har- 
tingtona; zgromadzenie całe przychyliło się ró- 


wnież do tego. 
Obie Izby parlamentu 


odbyły popołudniu po- 


siedzenia. Izba lordów przyjęła przysięgę od no- 
wych parów; Izba gmin wybrała na wniosek 
Birckbecka, popieranego przez Gladstone'a, prezy- 
dentem swoim jednogłośnie Peela. — Ten przy- 
jął wybór; w przemówieniu swojem zaznaczył 
z naciskiem ważność uszanowania godności i po- 


wagi prezydyum, gdyż 


uleganie regulaminowi 


obrad jest najlepszą rękojmią wolności słowa i 


wolności osobistej. 


Portsmouth 6 sierpnia. Przybył tu król por- 
tugalski. Ks. Connaught powitał go w przystani. 
Madryt 6 sierpnia. W radzie ministrów oświad - 


czył nowy minister skarb 
ny Camacho'y i że stan 
jącym. a 
- Washington, 6 sierpnia. 
obrady, nie uchwaliwszy 


u, iż zgadza się na pla 
skarbu jest zadowalnia- 
Kongres odroczył swe 
środków w celu wydo- 


bycia na wolność uwięzionego w Meksyku reda- 


ktora Cuttinga. 
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IWE DO MASZYN 


1184 10 


Nauczycielka 


z patentem i długoletnią praktyką, z wyższem 
wykształceniein, posiadająca gruntownie język 
francuski i niemiecki tak teoretycznie jak i prak- 
tycznie, przytem rysunki, muzykę i przedmioty 
szkolne, życzy sobie dawać lekcye w domach 
rywatnych lub w pensyonacie, za bardzo umiar- 

eh wynagrodzeniem. Bliższa wiadomość 
w demu pod l. 28 ul. Kopernika w Krakowie, 
od 2 do 5 godz. popoł. 1181 1 2 


| zzo ©. 0 
Guwernantka 
znajdzie miejsce od 1 września na wsi 
w okolicy Krakowa do 2 panienek 9 i 
16 lat, do udzielania im przedmiotów 
szkolnych, oraz języków francuskiego, 
niemieckiego i gry na fortepianie. — 
Oferty uprasza się przesłać pod lit. 
M. J. poste restante Kraków. 
1182 1 2 


B“ maszyn, bez użycia chemicznych prepara- 
tów, które niszczą bieliznę 
SZTUCZNA PRALNIA 
w domu pod Nr. 15 przy uliey Floryańskiej, do- 
starcza Sz. Publiezności bieliznę z glansem, praną 
li tylko wodą źródlana, mydłem, sodą i użyciem 
siły rąk. Długoletnie doświadczenie i nauka za 
granicą pozwalają mi zapewnić Sz. Publiczność, 
że posiadam jedyną w kraju prawdziwie dobrą 
pralnię i pozwalam Sz. ościom, aby się w ka- 
żdej chwili przekonali, jak się u mnie pranie 
i prasowanie odbywa. 
Ceny w mej pralni: 
koszule 14 ct., kołnierzyki 2 ct., mankiety 5 ct., 
firanki 50 et. 
Wszelkie mniejsze naprawki bezpłatnie. 


Fglecając zarazem mój skład taniej a wybor- 
nej bielizny, kreślę się z szacunkiem 
1034 1 50 Henryk Recht. 


„Przegląd Społeczny“ 
pismo miesięczne naukowo -literack e 


Zeszyt za Lipiec zawiera: 

Kilka słów z powodu polityki papieskiej w sto- 
sunku do nas. — Polska w czasie wielkiej rewo- 
lucji francuskiej i wpływ tej ostatniej na nią, 
Przez Bolesława Limanowskiego. — Objawy Ka- 
pitalizmu w Polsce. Przez Kazimierza Dłnskiego. 
— Szkice ekonomiczne. I. Skazany na wymarcie, 
(przemysł Królestwa Polskiego). Przez Z.H. — 
Dyskusyje (w kwestyi zadań polityk: naredowej). 
— Sprawozdania literackie. — 1) Max Schippel. 
Nędza dzisiejsza i dzisiejsze przeludnienie. — 
— Kronika, — Echa galicyjskie: Odrębność Ga- 


lieyi. W sprawie naszej młodzieży — Rewolneya 
Rumelijska 6 (18) września 1885. Opowiadanie 
naocznego świadka. 1180 1 0 
Adres wydawnictwa : 
Lwów, ul. Jagielońska l. 16. 


Cena z prz syłką : 
+... . 6 złr. 60 ot. 


rocznie J 
1, 75i, 


kwartalnie 


J ANDELA 
nowo wynaleziony 


JAMORSKI PROSZE 


zabija 


| pluskwy, pchły, szwaby, persaki, 8 
karaluchy, muchy, mrówki, klesz- £ 


|| cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- [p 
| dy z nienaturalną prawie szybkością, |S 
w ten sposób, że z zarodków owa- Š 

dów prawie ślad nie pozostaje. jg 
Prawdziwe i tanie można dostać jĘ 
j tylko w składzie materyałow apte- - 


cznych 452 8 12 | 


|J. Andela w Pradze ` 


j 3, „zum sohwarzen Hund“, Hus sga sse I3 = 


W Krakowie do nabycia: u A. 
Hawełki, tudzież w aptekach: E. Radlera, = 
| E. Stockmara, J. Trauezyńskiego, Wikt. 
Redyka i Koest. Wiszniewskiego. 


sii W Chodorowie u p. St. Dyszkiewicza apt., IE 
we Frysztaku u p. J. Zaniewskiego apt., 
di w Kołomyi u p. E. Stenzla apt., w Kutach IE 
pr Kolomca u p. Alex Zagajewskiego apt., [5 
| w Krośnie w handlu Jana Lazarowieza, 
Ej w Sokalu u. p. Eug. Wysoczańskiego apt. E 


Koncypient 
notaryalny, uzdolniony zupełne we 
wszelkich czynnościach tego zawodu. 
z kilkunastoletnią praktyką li tylko w 
dwóch kancelaryach notaryalnych, po 
szukuje miejsca. — Łaskawe oferty pod: 

N. IK. poste rest. Waduwice. 

P 1126 3 3 


Lekarz na wsi 
szukający osiedlenia, może znaleźć tako- 
we w Radłowie pod Tarnowem, gdzie 
Dwór daje 200 złr. rocznie, a jeżeliby 
się zgłosił zaraz, to i mieszkanie wolne. 
Sąd powiatowy. urząd parafialny, nota- 
ryusz, Żandarmerya, poczta i targi iy- 

godniowe w miejscu. 

Tamże znajdzie umieszczenie 

ogrodnik bezżenny. 
1163 3 3 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


ji za zgłoszeniem się będzie bezpłatnie? franco przesianą, 


6 
w różnych gatunkach do każdego użytku, polecają 


HUBNER i HANRE we LWOWIE. 


SMEG FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. Tu 


ANDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 
wielki wybór Paciorków I Korali szklannych, 

Guzików. Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 


PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystowe. Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. 


Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE. 

Złote do robót pozłotniczych, farby "lakiery. 1031 2458300 
g~ Zamiejscowe obstałnnki natychmiast załatwia. "Wuj 


M6 Handel założony 1774 roku. TĘ 


są najwięcej wypróbowane i 
do szycia na całym świecie. 


Karty do gry. Wyroby tokarskie. Pendzłie, Szczotki itd. 


sze i najstógowniejsze. 


maszyny do 


(z czśłenkami 


Singera maszyny 
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Szwedzkiego 
Dr. Fr. Lenglela 
BALSAM BRZOZÓW Y 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijamy pień, znanym jest od niepamiętnych cag- 
sów jako najlepszy środek upiększający; jeżeli jednak sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą- 
dzonym zostania w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku. 


Przez wysoki rząd 


KRÓLA 


wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Singer*, 


Mam zaszczyt donieść, iż otworzyłem 


DROGU ER Y E; 


czyli skład towarów leczniczych, środków uniwersalnych, 


Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne części ciała tym sokiem, to jnż na drugi dzień odpada 
prawie nieznacznie łupież ze skóry, która przez to staje się bielutką i delikatną. 


Balsam ten wygładza pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodocianą barwę, 
cerze przywraca białość, delikatność i świeżość, nauwa w bardze krótkim czasie piegi, plamy wą- 


trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena ałoika z opisem 5 a x 
użycia 1 złr. 50 cnt. — W KRAKOWIE do nabycia w aptece W. REDYKA, w Brodach w aptece toaletowych, pod firmą: 
M. Redera. 225 22 


J. Wisniewski i Spolka( 


w Krakowie, Stradom Nr. 7. |) 
Polecając się względom Sz. P. T, Publiczności, oświadczam, iż wszel. 
kie zamówienia miejscowe jak również z prowincyi uskuteczniać będę ry- 


chło i po cenach najprzystępniejszych. 
Jakób Wiśniewski, 
dypl. aptekarz. 


£0) /FABRYKA POWOZÓW. 


—— 


w Krakowie 
powiększony i zupełnie nowo urządzony według najwykwintniejszych 
wymagań. — Pokoje wraz z pościelą od 80 ct. za dobę. — Powozy w ho- 


es 
2 

8 A 

"YIRWALC UJ 


ACE, 


telu do wynajeca każdego czasu. — Restauracya z francuską kuchnią, 
|) znana od lat trzydziestu. — Gabinety osobne. — Wszelkie obetalunki po 
cenach najprzystępniejszych. — Piwnica zaopairzona w doborowe wina 


krajowe i zagraniczne. — Usługa szybka i uprzejma. 1182 4 6 $ 


Poleca Skład gotowych powozów w Krakowie przy ulicy Lubicz, 
w Hotelu Europejskim. 


1133 2 6 


d 


"Mierniki, sucharki, biskwity, pieczywka, z fabryki L. Czyńskiego w Jarosławiu, nagro- 

dzonej 19 medalami na wystawach krajowych i międzynarodowych, są do na’ ycia we wła- 
smych składach: Kraków, Sukiennice *3; Lwów, ul. Halicka 8: Przemyśl, ul. Franciszkańska, 
tudzież we wszystkich handlach korzennych — Cennik na żądanie bezpłatnie i franco. 


Analizowany przez prof. B HOFFA 

Piernik hygieniczny, wynalazku L. Czyńskiego, jest nader smacznym i wzmacnia- 
jącym pokarmem, tudzież środkiem niezawodnym do uaunięcia cierpień narządu trawie- 
nia, jak: obstrukcya, hemoroidy, dyspepsya, kongestya, nieżyt żołądka i kiszek, zgaga, 
wzdęcie, odbijanie, niesmak; podnieca apetyt, poprawia wyglądanie i dzielnie się przy- 
czynia do wytwarzania krwi. 

, Piernik hygleniczny zalecają najznakomitsi specyaliści i jego lecznicze własności 
potwierdzają lekarze, zaś setki podziękowań są w posiadaniu właściciela fabryki. 


ME Do nabycia we wszystkich handlach korzennych i aptekach. Cena sztuki 20 et. "Taz 


Skład materyałów aptecznych 
Edwarda FLrńutlera 


w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 38. 


mowe i opatrunki chirurgiczne. Potrzeby toaletowe. 
Szkło i naczynia dla laboratoryów. 


HERBATĄ Wassylego Perłowa i Synów w Moskwie, Koniak, Rum, Malaga, 
Qliiwa, Tran i t d. 1093 6 0 


Ktoby miał 


| godeł 
do sprzedania zarz ! Jan Danielski 


folwark | 


rozległości do 200 morgów, w zachodniej Ga- ' 

lieyi położony, raczy dokładne informacye wraz 

z podaniem ceny przesłać pod adresem: Kra- 
ków, posta restaute, K, S. 


Ważne dla osób siedzące prowadzących życie, dla osób dotkniętych dolegliwościawi po- 
wstałemi z leniwego trawienia i rekonwalescentów. Obszerna broszura podająca niezawodne rady 
i wskazówki, celem uchronienia s'ę od cierpień, mających za podstawę leniwe trawienie, napi- 
aana przez doktora specyalistę, wyszła nakładem fabryki pierników L. Czyńskiego w Jarosławin, 
1048 24 52 


A 


—— ZZO OWO 


Dr. wszech nauk lekarskich 
zawiadamia wskutek zapytań P. T. Pu- 
bliczpość, Że w obecnym sezonie nie 
j wyjechał nigdzie i ordynuje jsk zwykle 


GOGOGOGOGOGOGOOOGOGGOCOCOOOO0000 1168 242 od god. 2—4 w mieszkaniu swoiem przy 
> A „| placu Dominikańskim, „dom Sisseru 
Jan Ihnatowicz pO Nr. 5, IL piętro. <w 


y awozów sztucznych Arey- 


FRANCISZEK KARIINSKI $ go zyc se 


x A 
TAPICER, stacya kolei, telegrafu i poczta Żywiec, 
w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 1. 27 polca PaT. panom właścicielum i dzier 
poleca swoją świeżo założoną żawcom dóbr pod uprawę 


pracownię mąkę koŚścianą 
tapicerską parowaną 


Przyjmuje zamówienia na wszelkie 


magister farmacyi i chemik sądowy 
poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 
owadów domowych, 
MIanowIcie: 


Grylon, 
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, świer- 


szcze, szczypawki, karaluki, prusaki. — 
Flakon 30 et. 


Fenilin, 
do wyniszczenia móli z zarodkami w su- 
kniach, futrach i meblach. Flakon 60 et. 


Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. Pudełko 30 et. Mikoton, roboty w zakres tapie rsiwa weho- i Pie wyroby shi w pany Ch, 
Q . niezawodny środek do wytępienia plnskw, dząca, podejmuje się u:ządzamia Ca- poręczeniem zawartej ileści żywiołów |: 
Papier antimolowy, Flakon 50 ct. łych Pak a pźków aś pokol, roślinnych, po cenach umiarkowanych. 


ochrania od móli futra, suknie, portiery, 1090 6 6 


firanki i meble. Sztuka 3 ct. 
Papier na muchy. Came — Pagzla ATAOE n > 
Sztuka 3 et. 30 et. 
są do nabycia w sklepach własnych 
we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1l. 3, w hotelu Europejskim plac Ma 
Q "ec i przy ulicy Halickiej róg Wałowej; w Krakowie Sukiennice 
O l. 20; w Czerniowcach Rynek |. 2. 972 6 0 


wama JIBOAGGGOGGG) 


zakładania dywanów, przerabiania 
etarych mebli, oraz dekoracy:. 
Mając przeszło Gleinią prak:ykę 
za granicą, spodziewali się, Że Za 
dosyćużzynię przyjętym na s'ebie 
obowiązkom i godnie odpowiem po- 
łożonemu we mnie zaufan u. 


SMG Ceny umiarkowane. "ga 
1684 3 6 


Proszek perski 
p. 
0 


U 


Zarząd dóbr Krzyszkowice 


p. Myśleniee — ma do zbyc a każdego 
czasu mało używany 
aparat gorzelniany 
wraz z maszyną parową. Łoskawe 


zgłoszenia się adresować do Zarządu. 
1159 2 12 
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obrączkowemi) 
nami specyalnemi dla szycia bielizny, sukien, dla krawiecczy- 
zny i dla sporządzania ubiorów wojskowowych. 


iw Krakowie, Szewska, 


Materyały i zioła apteczne, chemikalia, olejki eteryczne, wyroby gu-| 


, Kraków dnia 7 Sierpnia. 
m 


najbardziej udoskonalone maszyny 
Skutkiem swej nad r praktycznej 


kopstrukcyi nadają się jak najlepiej do wszelkiego r.dzaju ro- 
bót; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a użycie nad- 
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone rą w urządzenia 
i części pomocnicze nieskompiikowane, lecz tylko w najnow- 


Oryginalne Improved 


szycia Singera 


są najdoskonalszemi  masz;- 


do szycia (z czólenkami obrą- 


czkuwemi) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niemniej 
najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindro- 
we są najlepszemi specyaluemi maszynami dla szewstwa. tor- 
biarstwa siodlarstwa i dla wszelkich innych podvbiiych celów 
przemysłowych. Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie- 
dnia konstrukcys, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wy- 
kończenie wszystkich części składowych, na czem opiera się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezró- 
wnanie piękny szew (t.z perłowy i ozdsbny) 
Oryginalne Maszyny 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu 
GENERALNEJ AGENCYT 


The Singer Manufacturing Company, New-York, 
G. Neidlinger w Krakowie, ulica Floryańska, 34, 
są tylko naśladownictwem. 


do szycia Singera znajdują 


114 28 43 


W powiecie Jaworowskim, przy go- 
ścińcu rządowym, o 20 kilometrów 
od Przemyśla i Radymna, sa do sprze- 
dania 4 folwarki razem lub osobno, 
objętości po 200 uo 300 morgów i z pro- 
p nacyą. W.adomość bliższa u adwokata 
Dra Dolińskiego w Przemyślu. 
1098 8 10 


Książki szkolne 


czysto utrzymane, 
kupuje antykwarnia Leona Frommera 
895 10 10 


Świeżo wyszło z drnku dzielko p. t. 


Wiedeń i jego okolice 


oraz 


Fpodii Dunajem z Passau do Budapesztu 
| 


i treściwy przegląd 


$ znaczniejszych miejsce kąpielowych. 


Przewodnik ilustrowany z 20 ryoinami 
i planem Wiednia 
Napisał G. Smólski. 


W ozdobnej oprawie cena I złr. 50 ct. 
Skład główny w księgarn: 


G. GEBETHNERA i SPÓŁKI 
w Krakowie. 114223 


I0—20 kilo masła 


tygodniowo ma Z»rząd dóbr Strzegocice, 

p. Pilzno, do sprzedania. O cenie t goż 

kupującego na żądsnie zawiadomi się. 
1164 b 5 


STANISŁAW 
SOKOŁOWSKI; 


Rynek główny l. 21, i 


utrzymuje na składzie następujące 
przez znakomitości lekarskie zale- | 


cane gatunki 
| 
f 
f 


PIWA 


z browaru Arcyksięcia Albrechta 
w Żywcu: 

1. Piwo butelkowe „Ale“; 
2. Piwo butelkowe marcowe 
„leżak* (Exportbier); 

3. Porter; 

4. Piwo beczkowe. 
Odbiorcy większej ilości but: lek 
otrzymują slosuwny rabat, 


f 
ft 


112 5 10jgj Biorącyiu zaś do domu piwo becz- i 


$ kuwe sprzedaje się %4 litra po 


5 centów. 593 33 52 


ODOCOGOCOCOCOC GODOOCOOOC OCODO 


TU TEE 


prawdziwe HOUBLON : MAIS 
w magazynie 
F. SZUKIEWICZA 
Krakow, Rynek A-B. 
399 20 0 


ODOCKC COCCOCC 


Dom parterowy i piętrowy 
wraz z oficynami, stajniami, lodowuią, 
ogrodem i kawałkiem gruntu, w Ślicz- 
nem położeniu, tuż przy lesie i zwie- 
rzyńcu, w Tenczynku przy Krzeszowi- 
cach, jest z wolnej ręki tanio do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość w Administra- 

cyi „Nowej R formy“. 1100 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Nayjewaki. 


